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(Ja miesiące listopad-griltlzicii otwie- 
osobią prenumeratę, którą obowiązane są 

cen, ¡yjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe 
dopaj Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 
’L, ma ¡ejscowych 3 marki 3 fenygów, dla miejsco-

■ch 3 marki 30 fenygów.
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Jeżeli Anglia nie stanie po stronie rządu tureckiego,
i --- żeli Porta straci nadzieję, że flota angielska zawinie 
łac°nol[zej Carogród, skoro Rosya z czynną wystąpi inter- 
lJ'czer eucyą, w takim razie — taka jest ogólna opinia — 
loco - rzyjść jeszcze może do zażegnania burzy, bo Porta czu- 

c się opuszczoną, przystanie na proponowane warunki
■ndari zgodzi się na zawai cie takiego rozejmu, jakiego od 

ctr' lej żądają. Rezultat narady ministeryalnój, która w 
łacon« »id 19 bieżącego miesiąca odbyła się w Londynie, nie
A2-40J ist — jak utrzymują niektóre dzienniki — pomyślny 
łaconiijj zapatrywań Porty. Zostanież więc zawartym pokój, 
~ p!l godziż się teraz Turcya na żądania mocarstw? To, co 
litró Fai Postanowd gabinet angielski, jutro wprawdzie 

prc.°J pienić może, bo polityka nie zna logiki a przynajmniej 
>0.8--gadko się nią posługuje, dyplomaci inaczćj mówią a 
•8--aaczćj działają, ale bądź jak bądź, chwilowo przynaj- 
iai-zec n‘u wie^ti każ% P’sma spodziewać Porcie ze strony 
lerwietłnghi- Gabinet zebra! się, jak donosi Times, w dniu

19 października w tym tylko celu, ażeby potwierdzić te 
c be ¡chwały, jakie powziął naród angielski w kwestyi wscho- 
Pad - Iniej. Gabinet nic me postanowił takiego, coby mogło 

usprawiedliwić obawę, że Anglia wmięsza się do wojny 
tosyjsko-tureckiej, me unikuionej, jakby się zdawało.
Rząd angielski nie wyśle do Carogrodu żadnego ulti- 

ParJ® aaturn i nie zamierza chwilowo zwołać parlamentu na 
esieu. Na naradzie ministeryalnój nie zapadła wpraw- 

ilstyte żadna stanowcza na przyszłość uchwała, bo przy- 
r ś c dość ta niepewna — ale na niej przeważało to pi ze- 

[26J konanie, — że wojna pomiędzy Rosyą a Turcyą 
»»} niekoniecznie nakazywałaby Anglii mięszać się do niej.

Anglii nie zmuszają ani traktaty, am żadne moralne 
s ¡obowiązania do brania pod opiekę jednego mocarstwa 

TTBI i ; >bec drugiego. Rząd zachowuje sobie swobodę dzia- 
.ZA if ańia na wypadek, jeżeliby interesa zagrożone państwa 
e’ * 11 wymagać miały interwencyi. — Jeżeli szanse pokojowe, o 
11 a których dzisiaj jeszcze piszą niektóre dzienniki, na tej 

języ tylko uchwale gabinetu angielskiego polegają, wyznać 
!>« musimy, że te zapatrywania zbyt są optymistyczne i że 

__ te nadzieje na słabej oparte podstawie. Zdaniem uaszein 
żadnej na owćj naradzie ministeryalnój nie powzięto

y
 uchwały, nie zobowiązano się do niczego, nie odjęto na­

dziei Turcy i, że jój bronić będzie Anglia. Nic innego 
tóż żaden gabinet nie mógłby postanowić w obec niepe- OgO‘ wnej przyszłości, bo jeżeli już w chwili obecnój usiłowa- 

n. nia dyplomacji są pracą Penelopy, o ileż więcej zjawi 
¿±2. się później przeszkód, skoro w istocie przyjdzie do in­

terwencyi Rosyi. Utrzymuje wprawdzie National- 
Ztg., że Rosya wysyłając wojska do prowincyi turec- 

5 pi® kich okaże się bezinteresowną, — bo będzie niejako wy- 
sotnes, konawcą woli trójcesarskiego przymierza, że ustąpi z 
lo w)'tych prowincyi, — skoro Wysoka Porta wykona to, — 
(5338) Czeg() oj jjj^j żądać będą mocarstwa i t. d. — 

Re to są żarty, których nikt na seryo brać nie może. 
lica 1 To też mimo tej niby niepomyślnej dla Porty postawy 
iczndf
ia

gabinetu angielskiego, wszystkie doniesienia brzmią wo­
jennie i nie robią nadziei, ażeby uniknąć dała się wojna. 
Rosya tak ma być przysposobioną, tyle już podobno na­
gromadziła wojsk, że się spodziewają, iż już za kilka 
dni przeprawi je przez Rumunią. W arsenałach angiel­
skich ruch niezwykły a flota angielska najzupełniej u-

)d Nf 
ieć si
iego

ełbas
decki
'5332 Kobiety na Wschodzie.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr, 236.)

ac
Rzecz dzieje się w godzinach przedpołudniowych. 

W mabeju (przedsionek haremu) niezwykły panuje ruch. 
Godziny to, w których zjawia się przed drzwiami ha­
remu handlarz niewolników w towarzystwie czerkieskiego 

itiale» przekupnia dusz celem zawarcia z panią domu przebrzy­
dłego interesu. Nad Bosporem jak wszędzie zresztą na 
Wschodzie, uważają kobiety za gałęż przemysłu zaku­
pywanie i wychowywanie młodych jeszcze niewolnic w 
zamiarze odsprzedania ich za cenę me zostającą często­
kroć w żadny m stosunku z srebrnikami zakupna. Na­
wet najmajętniejsze i najdostojniejsze osoby oddają się 
Podobnemu handelkowi drażniącemu ich żądze zysku, 
co więcej, harem sułtański nie stanowi w tój mierze wy­
jątku. Dziko wyglądający i z dzikszóm jeszcze wejrze­
niem Czerkies w wysokiój baraniój czapce, z piersią 
Wysadzaną kartuszami, obwieszony różnego rodzaju bro-
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w ubiorze harmonizującym z jego surowym charakte­
rem, w podartych kaukazkich butach safianowych skrada 
sig zwolna przedsionkiem, wlokąc za sobą dwoje wynędznia­
łych od głodu i zimna dzieci. Zatrzymuje się z swoim 
towarem przed kotarą, po za którą znajduje się pani do­
mu w towarzystwie kilku biegłych w sztuce kobiet, rzu­
cających badawcze na towar wejrzenie. Rozpoczyna się 
targ; dzieci drżą z zimna i wycieńczenia; dzwoniąc per- 
łowemi ząbkami spoglądają raz ku bezdusznemu i nie- 
łitościwemu ojcu, to ku giestykulującym żywo za kota­
rą kobietom.

Biedziątka nie wiedzą, do kogo w tój krytycznej 
mają się zwrócić chwili, czy do tego, co je sprzedaje gdy-

- i. Bronikou ski w Poznaniu.

zbrojona. Nie inaczćj wygląda podobno w Austryi, 
która — jak piszą z Pola do Deutsche Zeituug — 
wkrótce w pogotowiu mieć będzie swoje okręty w obec 
sprzymierzonych z Rosyą Włoch.

O stanowisku lir. Andrassego, które, jak pisaliśmy 
wczoraj, mocno ma być zachwiane, sprzeczne nadchodzą 
wiadomości. Hr. Andrassy stanął w dniu 18 w Peszcie, 
dokąd przyjechał także z Gódóló cesarz austryacki na 
konferencyą. Jak pisze Pester Lloyd kazał hr. 
Andrassy, skoro Turcya wystąpiła z projektem zawie­
szenia sześciomiesięcznego rozejmu, oświadczyć w Pe­
tersburgu i Berlinie, że możnaby się zgodzić na propo- 
zycye tureckie i polecił reprezentantom Austryi, — 
ażeby w tym duchu przemawiali w Białogrodzie i Cety- 
nii. Wczoraj zaś donosiły dzienniki, że Austrya zgo­
dziła się na wspólną interwencyą, jeżeli Porta me zgodzi 
się na ultimatum rosyjskie. Go więc jest prawdą, — 
czy to, co pisze dziennik Pester Lloyd, — czy 
wczorajsze doniesienia? Najświeższe wiadomości nie wy­
jaśniają tych sprzeczności a na domiar jeszcze podnoszą, 
że minister austryacki spraw zagranicznych pozostaje na 
swóm stanowisku. — O postawie, jaką zajmie książę Bis­
marck w kwestyi wschodniej, i dzisiaj nic stanowczego 
powiedzieć nie możemy, nawet to — co donosi naj­
świeższy telegram — nie odkrywa jeszcze przy­
szłych planów polityki pruskiej. Otóż wedle pomie- 
nionego telegramu miał książę Bismarck zawiadomić 
interesowane mocarstwa, że nie ma powodu więcój ob­
stawać za sześciomiesięcznym rozejmem niż zarozejmem 
z krótszym terminem. Ażeby tylko porozumienie na­
stąpiło między mocarstwami, gotów rząd niemiecki, za­
pewne przez miłość pokoju — równie za jednym jak za 
drugim oświadczyć się rozejmem.

* «<1 komitetu wyborczego 
prowineyuiuego odbieramy pismo nastę­
pujące:

Na posiedzeniu komitetu wyborczego prowinc. z dn. 
17 bm. wybrany został odnośnie do § 12 Reguł, wybór, 
w porozumieniu z delegatami powiatów gnieźnieńskiego, 
wągrowieckiego i mogiluickiego respect. ich zastępcami 
kandydatem do sejmu pruskiego p. Włodzimierz 
Breza z Świątkowa w miejsce ks. dr. R e s p ą d k a, 
który na okręg wyborczy gnieźnieńsko-wągrowiecko-mo- 
gilnicki zrzekł się mandatu.

Poznań, dnia 20 października 1876.
Komitet wyborczy prowinc. na W. K.s.

Poznańskie.
A. R a d o ń s k i. Ks. L i k o w s k i.

W ł. Wierzbiński.
B. P o n i ń s k i w zastępstwie hr. M. K w i 1 e c k i e g o. 

T. Chłapowski.

Jak wiadomo ks. dr. R e s p ą d e k , wy­
brany przez walne zebranie delegatów kandydatem 
na okręg wyborczy wągrowiecko - gnieźnieńsko - mogil- 
meki, zrzekł się kandydatury w rzeczonym okręgu. 
W skutek tego, odpowiednio do § 12 regulaminu wy­
borczego, komitet prowineyalny wraz z delegatami od­
nośnych powiatów na posiedzeniu z dnia 17 bm. wybrał 
na kandydata w pomienionym okręgu pana W ło­
dzi mierzą Brezę z Świątkowa, który postawiony 
na liście kandydatów w dwóch powiatach, wągrowieckim 
i gnieźnieńskim, pierwiastkowo kandydatury me przyjął, 
obecnie jednak, ulegając prośbom swych powiatów, zrze­
czenie swe poprzednie cofnął. Tym więc sposobem kan­
dydatami naszymi na okręg wyborczy wągrowiecko-gnie- 
źnieńsko-mogdnicki są pp. Wierzbiński, Wło­
dzimierz Breza i Kanta k.

Przy tój sposobności nadmieniamy, iż p. S t. R ó- 
ż a ń s k i z Padniewa jeszcze przed posiedzeniem korni-

by towar, czy do tej, co je drogą kupna ma nabyć na 
własność. Częstokroć byłem świadkiem scen podobnych 
i zawsze wstrząsnęły mną do głębi.

Po długich, ostrożnie i z namysłem prowadzonych 
układach przychodzi wreszcie interes do skutku. Dziki, 
nędzny Czerkies, którego w Europie napiętnowano na 
bohatera wolności, odbiera brzęczącą za swój towar mo­
netę. Zdziera z dzieci resztki odzienia, zwija to wszy­
stko z pospiechem i oddala się, nie rzuciwszy nawet 
okiem na swe dzieci. Oto obraz owego ludu, na 
rzecz którego Europa zbierała przed kilku latami pie­
niądze pod godłem: „Na męczenników wolności.“ Gorzka 
zaprawdę ironia! Kupujący jest naturalnie zawsze tutaj 
szlachetniejszym niż przekupień, a jeszcze nie prze- 
brzmiało echo kruków oddalającego się potwornego ojca 
lub wuja, a już wprowadzają dzieci wzrosłe w barba­
rzyństwie i ubóstwie w nowe zupełnie życie, życie od­
znaczające się dostatkiem, przepychem i ludzkiem obcho­
dzeniem się z nowo nabytą niewolnicą. Pani domu, 
nauczycielka, wszystko to okazuje jój współczucie i wy­
rozumiałość; uczą ją, ubierają, mustrują i przyzwycza­
ją do wygód, i zaprawdę, gdyby nie okoliczność, że 
nowieyuszka zmuszoną jest miasto wolnego balsamicznego 
powietrza gór czerkieskich oddychać duszną atmosierą 
haremu, nie miałaby zaprawdę powodu skarżenia się na 
zmianę losu.

Byłbym w kłopocie, gdyby mnie zapytano, na co 
bywają wychowywane te niewolnice. Jedna z nich mo­
że pozyskać względy młodego pana a z niemi położyć 
podwaliny do przyszłego swego szczęścia i zostać panią 
całego domu; inna może dostać się przez stósunki z ha­
remem sułtańskim do pałacu i tutaj zdobyć fawory toru­
jące jej drogę do najwyższych zaszczytów. Któż zresztą 
byłby w stanie odgadnąć przyszłość, jaka roztwiera się 
tym z prochu i nędzy powstałym istotom? Jedno tylko 
jest pewnem, a zwłaszcza, że los ich jest o wiele mniej 
godnóm pożałowania niż się to wydaje nieobeznanćj z 
stósunkami tureckiemi Europie. Jedynie transakeya ku-

W

tetu, jak się dowiadujemy, nadesłał pismo, w któróm 
oświadczył, iż kandydatury w okręgu wyborczym — o 
którym mówimy — nie przyjmuje.

«= Na walnóm zebraniu przedwyborczóm w Chełmnie 
d. 30 sierpnia rb. przyjąwszy od zgromadzonych delegatów 
życzenia powiatów pojedyńczych co do kandydatów, — 
ułożył komitet prowincyonalny wyborczy dla Prus Zacho­
dnich następującą listę kandydatów do sejmu pruskiego 
i ogłasza ją niniejszóm przez pisma publiczne ku wia­
domości wszystkich wyborców.

1. Na powiat wejherowsko-kartuzki: 
Emil Czarliński z Brąchnówka, 
Stanisław Thokarski z Górnój Brodnicy.

2. Na powiat Gdański: 
ks. Mühl, proboszcz z Oksywia.

3. Na powiat Sztuinsko-Kwidzyński: 
Krazicwicz z Tymawy, 
dr. Mizerski, syndyk z Pelplina.

4. Na powiat Starogardzko-Kościerski: 
JLaszewski z Pelplina, 
ks. prof. len bauer z Pelplina.

5. Na powiat Świecki:
Teofil Różycki z Biechówka.

6. Na powiat Choj nicki:
Leon Czarliński z Zakrzewka.

7. Na powiat Wałecki: 
ofieyał Marcin Friske z Sypniewa.

8. Na powiat Złotowski: 
IPalachowski, proboszcz z Głubczyna.
Na powiat Chełmińsko-Toruński:

Michał Sczaniecki z Nawry.
10. Na powiat Brodnicki:

Erazm Parczewski z Belna.
11. Na powiat Lubawski:

Ignacy JLyskowski z Mileszew.
12. Na powiat Grudządzki:

Ignacy JLyskowski z Mileszew, 
Apolinary Uziałowski z Uciąża.

Komitet prowineyaluy wyborczy dla Prus 
Zachód nich:

Jackowski, E. Parczewski,
przewodniczący. sekretarz.

ks.

ks.
9.

li.

Nowa ustawa pruska o języku 
urzędowym.

VIII.
Przybywa nam materyału, a dostarczają 

go rozmaici urzędnicy w W. Ks. Poznańskióm, 
którzy spieszą skwapliwie zastosować ustawę 
z 28 sierpnia rb. w zakresie swego działania.

Pomijamy zawezwanie komisarza obwodo­
wego z Osieczny do Kółka rolniczego w Ga- 
rzynie, pomijamy rozporządzenie wystosowane 
do naszego starago Ziemstwa kredytowego, a 
bierzemy najnowszy objaw, żądanie „admini­
stratora dyecezyi“ p. Massenbacha.

Urzędnik ten przygotował się zapaśnie na 
zwracanie podań dozorów kościelnych, gdyż za­
opatrzył się w drukowane do tego formularze, 
w których pozostawia uczynić ponowne poda­
nie w języku niemieckim, przyczóm powołuje 
się na ustawę z 28 sierpnia rb. § 1 i 2.

Paragrafy te znane już czytelnikom naszym 
dostatecznie.

pna i sprzedaży jest oburzającą, zresztą położenie nie­
wolnic jest w ogóle nie tylko znośne, lecz w pewnych 
warunkach nawet przyjemne. Albo są one ozdobą dwo­
ru lub przedmiotem handlowśj spekulacyi, w obu razach 
bywają nie tylko dobrze żywione i zbytkownie ubierane, 
lecz odbierają nawet pewien rodzaj edukacyi, uczą się 
czytać, pisać, tańczyć, śpiewać, — różnych robót rę­
cznych a przy tem wszystkiśm stoi im otworem droga 
do zdobycia sobie względów pana i pani i wzmożenia 
się z czasem na stanowisko członka rodziny.

Powiedziałem, że niewolnice służą do ozdoby dwo­
rów magnackich, — muszę przeto uwagę tę uzupełnić 
tem, że znakomitsze damy baczyły i baczą zawsze na 
ilość i jakość otaczających je i towarzyszących im nie­
wolnic, a ponieważ te bywają zawsze młode i ładne, —• 
pięknie i jednakowo ubrane, przeto nieświadomy rzeczy 
cudzoziemiec bierze je zazwyczaj za żony paszów, effen- 
dich i bejów. W swoim czasie wiele mówiono o dwóch 
a nawet czterech tysiącach żon Abdul Meóżida. Być 
może, że podobna liczba kobiet znajdowała się w pała­
cach cesarskich, lecz przeczę stanowczo, by wszystkim 
przysługiwał tytuł „żon.“ Emerytowany harem sułta­
na Mahmuda zamieszkał w Eski seraju, harem panują­
cego sułtana zajął Beszihtarz a w każdym z tych skrzy­
deł i oddziałów znajdowała się pewna liczba byłych żon, 
matek, ciotek, siostrzenic itd.,z których każda już dla samej 
przyzwoitości miała po kilka towarzyszek i niewolnic a 
a te znowu po jednej lub więcój dziewek. Dodajmy do 
cyfry kobiet potężny zastęp sług serajowych męzkiego 
rodzaju a będziemy mieli jakie takie pojęcie o rozmia­
rach dworu sułtańskiego nad Bosporem.

Po tśm małóm zboczeniu powracamy do rzeczy a 
zwłaszcza do opisu zatrudnienia kobiet w godzinach 
porannych. W tój porze kobiety udają się do łaźni 
lub przyjmują lekarza europejskiego, który w towarzy­
stwie eunucha lub pana domu odwiedza chore w haremie 
i informuje się o zdrowiu jego mieszkanek. Chore nie inaczćj 
jak z przysłonigtóm obliczem ukazują się doktorowi. Nie­

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Dana, Francyi

Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
pizyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

, przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn.

Eękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Pierwszy z nich wypowiada zasadę ustawy, 
drugi mówi, że tylko w przypadkach nagłych 
i koniecznych można uwzględniać polskie po­
dania na piśmie, w innych zwracać je należy 
petentom tak — jak to p. Massenbach teraz 
czyni.

My twierdzimy, że „administrator dyecezyi“ 
nie Ina do tego prawa.

Motywa do rządowego projektu powiadają 
wyraźnie str. 8, drugi ustęp w objaśnieniach 
ad § 1:

Kirchliche Behörden, als solche, fallen 
nicht unter die Bestimmungen des Entwurfs.

Władze kościelne, jako takie, nie podle­
gają postanowieniom projektu.
W tym punkcie następne czynniki usta­

wodawcze nic nie zmieniły, co więc rząd sam 
rozumiał i rozumieć kazał o projekcie, należy 
w tym punkcie rozumieć także o ustawie 
samej.

Tak też rozumiał widocznie myśl ustawy 
sam król jako ostateczny czynnik ustawodawczy, 
od którego zależy sankeya i publikacya ustaw. 
Rozporządzając bowiem 28 sierpnia rb. o tem, 
komu i gdzie ma być na przeciąg lat pięciu 
dozwolonem używanie nieniemieckiego języka 
w sprawach urzędowych, nie dozwolił tego ni­
gdzie żadnemu dozorowiÖ ...
prezentacyi parafialnej ni 
śmiennych czynnościach.

Powiedzieć, iż nie widział tego potrzeby, 
byłoby bezsensem. Dozory kościelne i cały z 
nimi łączący się aparat są instytucyą nową, 
złożoną z ludzi najmuiej wprawnych i uzdol­
nionych do prowadzenia korespondencyi w o- 
góle, a już najmniej do korespondencyi w ob­
cym sobie języku. Jest to pewnik, któremu 
zapewne sam p. Massenbach nie zaprzeczy.

Jeżeli więc król poczynił ustępstwa dla do­
zorów szkolnych, f reprezuntacyi gmin wiejskich 
i miejskich, a dozorów kościelnych przeto nie 
dotknął, to inaczej przypuścić nie można, jak 
że jako najwyższy czynnik ustawodawczy naj­
lepiej też myśl nowej ustawy rozumiał i stoso­
wał i dla tego o dozorach i wszelkich władzach 
kościelnych przemilczał, gdyż wiedział, że nowa 
ustawa o języku urzędowym do władz kościel­
nych wcale a wcale się nie odnosi i odnosić 
nie ma. Najwyższy czynnik ustawodawczy po­
stępował ściśle według zasad w motywach rzą­
dowych wypowiedzianych, które to motywa na 
wyraźny rozkaz królewski ministerstwo sejmowi 
przedkłada.

Motywa rządowe powiadają dalej w tem 
samem miejscu :

Soweit dagegen Geistliche im Auftrage des Staa­
tes handeln, z. B. bei Führung der Schulaufsicht, 
findet auf sie selbstverständlich der Inhalt des 
Paragraphen Anwendung.

O ile natomiast duchowni działają z polecenia 
państwa, n. p. jako inspektorowie szkolni, stosuje 
się treść paragrafu i do nich, jak się to samo z 
siebie rozumie.
Z tego wypływa jak najoczywiściej,

kościelnemu lub re- 
w ustny ch ni w pi­

ze

kiedy, gdy lekarz nie był dość biegłym w mowie krajowój, 
miałem sposobność towarzyszenia mu w takich wizytach, 
pełnych śmiesznych epizodów. Wszystkie Turczynki są 
niesłychanie tkliwe o swe zdrowie i wdzięki ciała i czę­
sto, gdy lekarz ukończył konsultowanie żon i ich dzieci, 
spotykaliśmy na krużganku przy bramie haremowój cały 
zastęp czarnych i białych służebnic, oczekujących nań z 
wyciągniętemi językami i wysuniętemi naprzód rękoma. 
Mieszkanki haremu zwykły także w rannych godzinach 
zwiedzać bazary. W towarzystwie sług lub eunuchów su­
nie dama turecka, poprzedzona pocztem niewieścim, o- 
ciężale ulicami miasta. Poeci porównali ją do księżyca 
otoczonego trabantami i bardzo słusznie. W bazarach 
nie wiele jest do roboty, najdrobniejsze atoli zakupno 
odbywa się wśród długich zachodów. W tój mierze na 
całym święcie jedna i ta sama powtarza się historya.

II.
Wprowadzam czytelnika na dziedziniec haremowy 

w piątek po południu. Ruch tu niezwykły. Eunucho­
wie stoją i kulbaczą konie, które za chwilę dosiędą. 
Po długich operacyach toaletowych zjawiają się poje­
dynczo młodsze hanim (żony) a brak jeno pani domu, 
przybycie której będzie hasłem do wsiadania do powozów.

, Wreszcie zjawia się ona, otoczona licznym pocztem ko­
biet i służebnych; z ostatnich atoli wezmą udział w spa­
cerze wybrańsze. Do pierwszój karocy wsiada pani 
domu wraz z jedną lub dwiema niewolnicami, a czasem 
z starszą towarzyszką lub służącą. Drugą i trzecią ka­
rocę zajmują zazwyczaj młodsze hanim, podczas gdy figlarne 
niewolnice w ostatnich sadowią się powozach. — Taki 
szereg powozów znakomitego haremu posuwa się powa­
żnie ulicami pod nieodzowną strażą agassiego haremu, 
któremu idzie przedewszystkióm o ustrzeżenie powierzo­
nych swój pieczy kobiet przed wzrokiem wyelegantowa- 
nych giaurów, podczas gdy patrzy przez szpary na migi 
i umizgi muzułmańskich dandysów. Umizgi te rzadko
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sprawy do Kościoła i administraeyi kościelnej 
się odnoszące, zupełnie z pod rygoru nowej 
ustawy wyjęte.

Pan ' Ma-senbach jako komisarz rządowy 
do zawiadowania temi sprawami, ktoremi w 
normalnych stosunkach zawiadował biskup dy- 
ecezałny, wstąpił więc (w rozumieniu ustaw 
pruskich) w miejsce biskupa. Jeżeli zaś biskup 
jako władza czysto kt ścielna me ma prawa żą­
dać od dozorów kościelnych, aby się w kore- 
spondencyach z nim stosowały do postanowień 
ustawy o języku urzędowym, to tern samem 
nie może prawa tego mieć i zastępca biskupa. 
Znana bowiem jest zasada prawna, źe ani u- 
inocowany, ani zastępca nie może mieć lepsze­
go i większego prawa od mocodawcy lub za­
stępowanego.

Tak samo pojmuje rzecz rozporządzenie 
królewskie z 28 sierpnia r. b. dozwalające na 
wyjątki. Ze się nie tykało stosunku między 
dozorami kościelnemi a biskupami, to rzecz ja­
sna według motywów, iż go się tykać nie mo­
gło. Ze znając stosunek anormalny w wielu 
dyecezyach a szczególniej dyecezyach wielko­
polskich, i wiedząc, iż tam rząd na swoją mo­
dłę zastępcę biskupa ma w panu Massenbachu, 
że mimo tego nie o języku w korespondencyach 
dozorów kościelnych nie postanowiło, znak w 
tern oczywisty, że nie chciało rozporządzenie 
królewskie nałożyć większych i uciążliwszych 
obowiązków dozorom L ścielnym w obec pana 
Massenbacha czyli zastępcy, niż je dozory z 
prawa mają w obec osoby pryncypalnej, t. j. 
w obce biskupa.

Inaczej wnioskować, nazywałoby się spro­
wadzać rzecz do absurdum.

My tedy twierdzimy, cośmy z góry powie­
dzieli, że dozory kościelne nie są obowiązane 
stosować się do powołanej przez p. Massenba­
cha ustawy i jesteśmy pewni, że wnet też on 
formularze swoje zarzuci.

Na tern kończymy to wtrącenie w tok na­
szych artykułów tego odparcia nowego na ję­
zyk nasz zakusu.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał radzcom regencyjnym Zschoek i Eckardt, 

przy król, jeneralnej komisyi w Wrocławiu, charakter tajnych 
radzców regencyjnych.

-wsas,-®®® »«.«w----

Ki miasta, 20 października.
(W sprawie kolportowania przez księgarnie niemieckie szkodlir 

wych książek dla naszej publiczności.)
(B. R.) Gernianizm na dobre się szerzy, nie tylko 

na mocy ustawy z dnia 28 sierpnia r. b. w urzędach, 
ale, co gorsza, szerzy się nawet w postaci języka pol­
skiego, języka wszakże pokaleczonego, używanego w tłu­
maczeniach brukowych niemieckich romansów. Pisaliście 
nieraz, że potrzeba nam książek polskich i poezyi z 
ilustracyami dla ludu, bądź książek osnutych na 
tle ludowćm — pisaliście, jak dotąd, bez skutku, ale 
nie bęz skutku dla księgarń niemieckich, bo otóż roz­
noszą po domach naszych tutaj w Poznaniu, a może i 
na prowincyi, prospekta z księgarń niemieckich na ja­
kieś romansidła. 1 tak zaszczycił mnie wczoraj jakiś 
jegomość prospektem na romans p. t. „Na bezdrożu 
czyli Zwycięzka miłość. Romans history­
czny, napisał dr. R a f a e 1.“ Powieść ta ma wycho­
dzić, jak opiewa prospekt, w zeszytach, upięk­
szonych pięknem i, artystycznie wyko­
na n e m i rycinami — wyraźnym i pięknym 
drukiem,*) a aby połączyć utile cum dulci, nie zapo­
mniano nawet o premiach, gdyż każdy z prenumerato­
rów ma otrzymać za dopłatą czterech marek dwa obra­
zy olejne w szerokich złotych ramach, przedstawiające 
„Pana Jezusa i „Matkę Boską“ lub tćż dwa 
krajobrazy wyobrażające „Odjazd“ i „P o w r ó t.‘‘

•) Słowa wyjęte dosłownie z prospektu.
Przyp: korespondenta.

tylko są zaadresowane do młodszych hanim, najczęściej 
atoli do wesołych służebnic, którym zaledwie rąk star­
czy, aby utrzymać za pomocą przygotowanych w powozie 
kolorowych chustek i wstążek, tak zwaną rozmowę ko­
lorów.

Kalwakada ta udaje się na przejażdżkę w okolicę 
Carogrodu — udamy się zatem za małem tem towarzy­
stwem. Wedle obowiązujących wyższe warstwy przepi­
sów mody przypada na każdy dzień inne miejsce prze­
jażdżki. W poniedziałek spieszy zwyczajnie świat wielki 
do Modaburnu, we wtorek do Kadikój, w każdą środę 
i we czwartek do Kanlidżi, a w piątek cały świat 
wyższy musi znaleźć się bądź to w Kijagadżane lub 
Kanlidżi. Stanąwszy na miejscu, kobiety wysiadają z po­
wozów, służba rozpościera na zielonych trawnikach py­
szne dywany, całe towarzystwo siada a w jednej chwili 
widzimy przed sobą malownicze grupy w najjaskrawszych 
kolorach i najrozmaitszych odcieniach. My Europejczycy 
spieszymy na przechadzkę, aby użyć ruchu, mieszkaniec 
Wschodu, sieuząc niejako, przechadza się, kobiety te bo­
wiem są w stanie całeini godzinami wytrwać w jedućj i 
tej samej pozycyi, napawając się wspaniałością natury 
lub jak wyżej powiedzieliśmy porozumiewając się z po­
mocą różnobarwnych chustek i ruchów palców z krą­
żącym około nich w przyzwoitej oddali młodym świa­
tem. Starsze siedzą zazwyczaj z twarzą zwróconą do 
środka koła i rozkoszują się, paląc fajki, obsługiwane 
przez czarne służebnice, które w razie potrzeby zasła­
niają je, rozpościerając przygotowane ku temu celowi 
płaszcze.

Niechby tam wiek nie wiedzieć jak poorał i sfałdo- 
wał piękne może kiedyś oblicze i nie pozostawił ani 
śladu z dawnej urody, poważna matrona mimo to oba­
wia się, by odsłaniając swą twarz, nie wywierała mnie- 
manemi wdziękami na skradających się młodzieńców 
grzesznego pociągu. Co więcej, matrony są zazwyczaj 
wstydliwsze niż młode i piękne i są niezawodnie tćm 
Wdzięczniejsze przykazowi religijnemu, zabraniającemu

Nie zapomniano więc o tem wszystkiem, czem już od 
dawna spekulanci Niemcy swych częstują ziomków, a 
czem łatwowierną naszą publiczność ująć można, bo po­
minąwszy liche tłumaczenie polskie zgubnego z pewno­
ścią tak pod względem moralnym jak i duchowym ro­
mansidła niemieckiego, nie zapomniano o elektach, ma­
jących służyć do zwerbowania licznych abonentów Pola­
ków nie tylko tutaj, nie tylko w Galicyi, ale nawet w 
Kongresówce, gdyż cena zeszytów i obrazów podana w 
prospekcie równocześnie w rublach i kopejkach — o 
efektach, przedstawiających się, już to w postaci rycin, 
któremi powieść ma być zaopatrzoną licznie, już to w 
postaci wzmiankowanych premii, ua które składają się 
podług woli prenumeratora obrazy religijne i świeckie.

Przedpłatę ua tę książkę przyjmuje księgarnia Zy­
gmunta B en singera w Wiedniu IX.Kolingasse 16 
i taż sama księgarnia w Pradze Eerdinandstrasse 36. 
Jak więc widać, kolportowanie książek i książeczek nie­
mieckich, tłumaczonych na język polski, przybiera u nas 
coraz większe rozmiary i z bud jarmarcznych przenosić 
się już zaczyna pod rządy kolporterów — z książeczek 
o kilku stronnicach zamienia się na kilkotomowe książki. 
A wszystkićm tćm częstują nas, naszą publiczność, nasz 
lud! Z jedućj strony wypierany język nasz zewsząd przez 
rządy pruskie, z drugiej znów strony ten sam nasz naj­
droższy język podawany nam w tłumaczeniu polskiein 
powieści niemieckich jak najłichszój wartości a w tłu­
maczeniu tak liędznćm, że czytając historye takie O u- 
wiedzionej ofierze — Konającej matce — 
Dziewicy-aniele itd. itd., trudno me wzdrygnąć 
ramionami nad taką pokaleczoną polszczyzną, którejby 
nawet nie zrozumiał ów mądry Król Salomon. A my 
co na to? My zamiast się zająć wydawnictwem książek 
polskich z ilustracyami, odkładamy sprawę tę z duia na 
dzień, niepomni, że w obec tego, co się uzisiaj u uas z 
nami dzieje, każdy dzień, każda godzina drogą nam być 
powinna!

Warszawa, 15 października.
(Ludność Warszawy. — Żegluga Wisły. — Józef Kirszrot i 
Towarzystwo kredytowe ziemskie. — Warszawskie muzeum 
przemysłowo-rolnicze. — Teatra. — Spółka jedwabnieza. — 

Teatr poznański.)
a Zeszły tydzień przyniósł nam najnowsze cytrowe 

obliczenie ludności Warszawy z dniem 1 stycznia r. b. 
A jakkolwiek żadne z pism statystyczne te wiadomości 
podających nie uznało za stósowne podać źródła, zkąd 
one pochodzą, ja przecież znając stosunki tutejsze — 
zapewnić was mogę, że źródłem do nich jest raport 
oberpolicmajstra Warszawy, corocznie ministrowi o sta­
nie miasta składany i drukowany nawet w języku ro­
syjskim — ale w tak małej liczbie egzemplarzy, że go 
nigdzie nie sprzedają i z łaski go tylko otrzymać mo­
żna. Cyfry ludności w nim podane, aczkolwiek wyłą­
cznie na zasadzie danych przez policyą bez udziału oby­
wateli zbieranych wyliczone, mają o tyle prawdę za so­
bą, o ile zasadniczy pień ludności miasta naszego, od 
którego wypadki śmierci są odejmowane a wypadki uro­
dzeń i przesiedlenia do miasta są dodawane, o ile pień 
ten jest dokładny. Lecz z powodu nieodbycia do tej 
pory ani jednego spisu ludności na zasadach, jakie na­
uka i doświadczenie zagraniczne wskazują, cyfry jakie 
tu podaję, uważać należy za względnie tylko sprawie­
dliwe. Ludność Warszawy od lat dziesięciu wzrasta, to 
żadnej wątpliwości uie ulega — otóż obecnie dowiadu­
jemy się, że do 285,823 mieszkańców, jakich Warszawa 
liczyła w dniu 1 stycznia 1875 —■ w ciągu roku przy­
było, już to przez przewyżkę zrodzonych nad zmarłenA 
już tćż w skutek przeMediema li,62« osób, tak że po- 
iicya ludność cywilną Warszawy z dniem 1 stycznia 
1876 r. obliczyła na 297,451 mieszkańców. Gdy do te­
go dodamy liczbę stale kwaterujących wojsk 22,685 — 
wypadnie, że ludność miasta naszego dawno już cyfrę 
300,000 mieszkańców prześcignęła. I to jedno jako 
pewne uważać można. Tak więc owa Warszawa, skaza­
na na zagładę przez komitet oporządzający, pozbawiona 
tytułu i treści miasta stołecznego — pomimo to się 
wznosi i kiedyś, gdy sprawiedliwsza polityka rządzić 
pocznie narodami Europy, gotową będzie do zajęcia z 
powrotem miejsca stolicy dziś guębiouego narodu pol­
skiego.

Żegluga po Wiśle w granicach Królestwa, uniemo­
żliwiona w ostatnich latach w pewnych miesiącach roku, 
znalazła rzetelną pomoc w świeżo zaprowadzonej przez 
ministra komuiiikacyi policyi rzecznej. Prąd główny, 
jedynie przez pewien peryod roku, przydatny do żeglugi 
— wedle świeżo ogłoszonych przepisów, wytykany będzie 
przez osobną służbę rzeczną, widocznemi znakami, a 
kary zapowiedziane teiniż przepisami dia niszczących te 
znaki i sprzeciwiających się wskazówkom policyi rze­
cznej, obiecywać się zdają, że pomimo małego postępu 
do tej pory robót regulacyjnych na rzece naszej, żegluga 
po niej stale odbywać się będzie mogła —- bez naraża­
nia statków na utknięcie na zawadach i mieliznach, jak 
to do tćj pory często miało miejsce.

Ze świeżo ogłoszonej wyczerpującćj pracy ekono-

pokazywać się niewiastom z odkryłem obliczem, iż ta­
kowe uwalnia je od niejednego gorzkiego rozczarowania. 
W grupie młodszych kobiet prawie nie spotyka się palącycłi 
tytuniu. Całe one zatopione w żywej rozmowie a kto nie 
jest dość biegłym w tajemnicach wschodniśj mimiki, — 
temu nie podobnaby było domyślić się ani wątka ani tre­
ści rozmowy. Lekkie podniesienie zawoju, ruch palców, 
rzut oka, wszystko ma tu swoje odrębne znaczenie. — 
Ow zdała kręcący się effendi lub bej świadom jest do­
skonale tych znaków i odpowiada na nie stosowną mi­
miką. Jak róży nie można zabronić, by kwitła, tak nie 
można zabronić kobietom tej rozywki a wspaniałe wi­
doki Carogrodu i innych miast Tarcyi są w godzinach 
popołudniowych przy sprzyjającej pogodzie widownią 
uroczej romantyki.

W Persyi zabawy natomiast idą zawsze w parze z 
pobożnością. Świat elegancki spieszy na niezbyt odda­
lone od rniAsta groby świętych, w które Persya obfi­
tuje a położone w środku cudnego ogrodu, —■ jakby 
stworzonego na.Tniejsce schadzki parze zakochanej. Cześć 
dia zmarłych i pienia miłosne nie godzą się z sobą gdzie­
indziej ale ńa Wschodzie wieczy ste mieisc.n snoczvnkn piesza.ale na W schodzie wieczyste miejsca spoczynku cieszą 
się szczególniejszemi względami kochanków. To tćż spa­
cery tu po większej części znajdują się w pobliżu gro­
bów dawno zmarłych świętych osób. Tylko w Azy i 
mniejszej znajdują się tszihar-bag, publiczne ogrody z fon­
tannami, jeziorami, gdzie atoli kobietom nie wolno się 
pokazywać.

Czy widzisz, mój czytelniku, ową grupę amazonek 
pielgrzymujących z nowoczesnej stolicy frauu do święte­
go grobu szacha Abdul-Aziina? Gdyby nie małe panto­
felki w strzemionach i ogień ócz wydobywający się z 
po za wązkićj kraty zasłony, wziąłbyś siedzące na rą­
czych koniach za niezgrabne, obwisłe, ciemno-safianowe 
worki. I są to rzeczywiście worki, lecz w nich tkwią 
figlarne, rwiące się do życia córki Iranu, które jako nie­
odrodne córy swych praojców bardzo zgrabnie trzymają 
się w siodłach. Wtćm nagle nadbiega jeździec w peł-

misty naszego, Józefa Kirszrota, o zasadach i pięć­
dziesięcioletniej działalności naszego Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego, dowiadujemy się wiele ciekawych 
szczegółów o tćj instytucyi. Między miienii zapisujemy 
tu, że jej kapitał rezerwowy, pomimo oderwania od nie­
go znacznej części w roku 1866 przez rozporządzenie 
komitetu oporządzającego i przelania tejże pod nazwi­
skiem funduszu użyteczności publicznej w kwocie 
1,700,000 rsr. do kas skarbowych pod rozporządzenie 
ministra skarbu — wzrósł już do 4,1)00,000 rsr., z To­
warzystwa kredytowego naszego, tworząc z pewneścią 
instytucyą najzamożniejszą w swoim rodzaju. Charakte­
rystyczny fakt także podniesimy z pracy p. K. — że 
z ulg, jakie ustawa dozwala udzielać dobrom ziemskim, 
zalegającym w opłacie rat, najwięcej w ciągu łat 15, od 
1854—1869, korzystało z samych prawie magnatów zło­
żone Lubelskie, dalej, co najważniejsza, źe w r. 1860, 
owym pamiętnym roku, gdy wówczas istniejące Towa­
rzystwo rólnicze błogosławiony swój wpływ wywierało 
w całej pełni na róliiików naszych, ani jedne dobra 
ulgi od Towarzystwa w całem Królestwie nie zażądały.

Laboratoryum chemiczne przez warszawskie muze­
um przemysłowo-rolnicze z dniem 1 maja r. b. otwarte, 
zganione przez tutejszą prasę, że do tej pory ani je­
dnego raportu o swych czynnościach nie ogłosiło, nare­
szcie uznało za stósowne zapoznać publiczność z treścią 
prac swoich pięciomiesięcznych, z którćj to wiadomości 
okazuje się, że z 5J nadesłanych przez czas ten do a- 
nalizy produktów, właściwych rolniczych było tylko 12, 
przemysłowych i górniczych 44 i lekarskich 3. Aczkol­
wiek cyfry to skromne i jasno pokazujące, gdzie naj- 
więcćj zamiłowania do postępu produkcyi naszćj szukać 
należy, zachęcą one z pewnością niejednego producenta 
do szukania objaśnień w pracach laboratoryum w uaj- 
bliższćj przyszłości.

Warszawa, która dotąd dwa tylko stałe rządowe 
teatra posiadała, obecnie wzbogaconą została dwoma 
nowemi salami teatralnemi, w dwóch przeciwnych stro­
nach miasta wymurowanemu Jeden z tych teatrów je­
szcze w roku zeszłym przy ulicy Mokotowskićj wznie­
siony, sezon zeszłoroczny poświęcił przedstawieniom 
trupy dramatycznej francuzkićj, które tak niefortunnie 
się wiodły, że przedsiębiorca, który teatr ten zbudował, 
samobójczo odebrał sobie życie. W tych dniach nieru­
chomość ta drogą licytacyi przejść ma w ręce nowego 
nabywcy. Drugi teatrzyk na 700 osób, wymurowany 
został w roku bieżącym przy ogródku zwanym „Eldo­
rado“, w którym letnie przedstawienia sceniczne się od­
bywały. Przybytek tych dwóch sal zimowych teatral­
nych w mieście naszem napełnia nas nadzieją, że z zi­
mą nadchodzącą zerwany zostanie monopol teatralny 
rządowy i że główna scena nasza prywatnemu przedsię­
biorstwu odstąpi eksploatowanie pola lekkiej operety i ko- 
inedyi, którą bodaj najgorzej sama przedstawiała do po­
ważnego dramatu i komedyi posiadając odpowiednie siły.

Spółka jedwabnieza warszawska, będąca właściwie 
towarzystwem zachęty do wprowadzenia tego łatwego i 
wdzięcznego przemysłu do kraju, założona przed laty 
20, gdy Rosyanie jeszcze wyrazu towarzystwo wcaie me 
tolerowali, przez dwóch zasłużonych miłośników krajo­
wych: Aleksandra Kurtza i jenerała inżynieryi Smoliko­
wskiego, której zasługom zawdzięcza kraj rozprzestrze­
nienie po nim kilkudziesięciu tysięcy drzew morwowych 
a zarząd którćj to spółki po opuszczeniu kraju przez 
Kurtza po śmierci Smolikowskiego dostał się na lat 
dziesięć w nieumiejętne ręce, odrodzone w roku zeszłym 
przez oddanie dyrekcyi w ręce gorliwego i doświadczo­
nego, miłośrika jedwabnictwa, p. Józefa Sikorskiego, — 
niegdyś redaktora Gazety Polskiej, — poczyna da­
wać nowe oznaki życia. I tak w ubiegłym tygodniu do­
wiedzieliśmy się, że dzięki usilnym staraniom tegoż dy­
rektora — Spółka otrzymała kiikomorgowy grunt miej­
ski w (wieloletnią używalność w obrębie miasta, na któ­
rym plantacyą swą i zepewne z czasem wzorową hodo­
wlę założy.

Sądzimy, że wiadomość o tćm, co w waszem Księ­
stwie na polu jedwabnictwa dotąd uczyniono lub czyni 
się byłoby cenną wskazówką dla naszych miłośników je­
dwabnictwa i dia tego wzywamy waszych koresponden­
tów do pism warszawskich o pojaśnienie nas w tym 
względzie, jak to łaskawie już w roku zeszłym uczynić 
zechciał korespondent z Poznania do Gazety Pol­
skiej w kwestyi stowarzyszenia emerytalnego dla ofi- 
cyalistów.

Lecz wracając do spraw teatralnych zanotować tu 
muszę ustęp z jeduego z ostatnich felietonów najpowa­
żniejszego organu prasy tuiejszćj: Gazety Warsza­
wskiej, ustęp mianowicie dotyczący waszej trupy po­
znańskiej i jej letuich przedstawień w tutejszem Tivoli. 
Felietonista pomieniony chlubnie podnosząc zasługę wa­
szej trupy, podniesienie widowisk ogródkowych w ogóle 
powiada: „Dyrektorowie poznańscy zapowiedzieli w pi­
smach repertoar składający się z samych prawie dużych 
komedyi i dramatów, prasa poparła ich jako pionierów 
swojskićj sztuki w Ponańskiem, jako czynnych przedsta­
wicieli swojskiego żywiołu walczącego z naciskiem ger-

nym, galopie jak błyskawica przesuwa się po przed za- 
kwefiowaną piękność, jak błyskawica atoli, co zapala, a 
jeździec i piękność w jedućj sekundzie porozumieli się 
z sobą.

1 za chwilę wznosi się znowu dalćj kurzawa i znowu 
wysuwa się jeździec; znajomy to nasz i znowu następuje 
zamiana słów. Powtarza się to po kilkakroć, aż wre­
szcie smukły młodzian przyłącza się do twarzystwa swój 
piękności i kłusuje obok szerszego nieco worka osłania­
jącego matkę lub służącą i wszczyna żywą rozmowę. Za­
gadnięta piękność jedzie na czele poczetu a choć nieco 
oddalona, zdaje się widzieć i słyszeć wszystko, gdyż od 
czasu do czasu rzuca swe uwagi, ogólną często wzbudza- , 
jące wesołość.

W ten sposób umizgaią się w Persyi w czasie prze­
jażdżki koiinćj i równocześnie składają całopalenie święte­
mu i bożkowi miłości. Nieznany i niezauważany przez ni­
kogo byłem 'często świadkiem sceń podobnych, budzących 
zawsze mój najżywszy interes, bo czy zresztą może być 
co przyjemniejszego, jak obserwowanie człowieka — pod 
różuemi mieszkającego strefami i w różny ¿h krajach w 
ję..o czynach i działaniach, w jego uciechach i cierpie­
niach, w jego zabawach dziecinnych i starości?

III.
Odmienny zupełnie charakter mają zabawy między 

czterema ścianami i rozrywki w domu. Tu zabawy w 
wielu razach biotą rozbrat z przyzwoitością i formami 
a igraszki pozbawionych wykształceuia i niesfornych ko­
biet składają się na niemiły a często wstrętny obraz. 
Jeśli już w islamskich kołach męzkich pozbawioną jest 
konwersacya skutkiem wykluczenia kobiet ożywczych 
soków i nie wychodzi częstokroć z banalnego i wyuzda­
nego koła, w haremie tem gorzćj się dzieje.

Damy haremowe nie są zbyt skrupulatne w wybo­
rze przedmiotu rozmowy a nic nie ma wstrętniejszego 
jak słyszeć matrony i młode dziewczęta obrabiające te-

manizmu. Publiczność zaczęła chodzić do Tivoli, k 
niwćm zawrzało życiem i po raz pierwszy zaczęła z 
tnich widowisk wynosić wrażenia, które hardziej zbliżoJ * 1 
były do sztuki prawdziwćj aniżeli produkeye innych scej 
wędrownych.“ Podobnąż myślą przewodnią nacechować Prj 
jest cały felieton w nr. 223 Gazety, na który miłośni, ,
ków sceny uwagę zwracam. 13 ' 
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Łw ów. 18 października. 
(Zebranie przedwyborcze.)

(T) Zapowiedziane na poniedziałek zebranie wv. jot 
borców celem rozpraw nad mowami kandydatów, byj,, jw, 
nadzwyczaj liczne. Wielka sala ratuszowa i obydwie p 
galerye przepełnione były wyborcami i publicznością,

Zebraniu przewodniczył zastępca prezesa p. B a ł (, 9>r3 
t o w s k i i udzielił uasamprzód głosu kandydatowi » |y 
Henrykowi S c h m i d o w i, który chciał uzupełnić swoS i s 
poprzednią przemowę kilkoma uwagami o tak zwana ien 
pracy organicznej. Uwagi te były istotnie bat. i 
dzo trafne. Mówca wrócił do czasów poroz Morowych Os 
do chwili rozwiązania legionów i powołania Adamito: 
Czartoryskiego na ministra do Petersburga. Wówczas ch 
po raz pierwszy padło hasło „pracy organicznej,“ która >P° 
to praca, jak niegdyś Czartoryski carowi Aleksandrowi j i in 
powiedział, powinna być „środkiem do odrodzenia na-ejm 
rodu.“ Jak wówczas tak i dziś ta praca tylko ten je, ¡ow 
dyny cel przed sobą mieć powinna. U nas ta praca W 
organiczna jest jeszcze w kolebce. Nie zrobiliśmy pra- laś< 
wie nic dotychczas, ani w kierunku wychowania publi-1 m1 
cznego, ani w kierunku administracyjnym, ani ekono. się 
micznym. Mówca wykazuje, jakie zachodzą trudności«oficz 
kierunku prac około wychowania publicznego i wytyka ¿i h 
wadliwość ustaw szkólnych, które niezbędnćj wymagają D( 
naprawy. Sejm powinien koniecznie i przedewszystkien « s 
domagać się rozszerzenia autonomii szkólnćj. (Oklaski.) «s 

Następnie wszedł na mównicę ze sporym plikiem P- 
papierów p. Rewakowicz, redaktor Dziennika Pol-liczi 
skiego, i mówił przeszło dwie godziny. ZebranieW 
słuchalogo z wielkićm zajęciem, przyklaskując bardzo często 
trafnym wywodom mówcy, choć częstokroć i donośne da- a, i 
wały się słyszeć sykania i zaprzeczające wołania. We- Cze: 
sołość, objawiająca się nieraz powszechnym śmiechem, inia 
panowała przez cały czas trwania mowy tćj w zebraniu, bzC 
Niepodobieństwem byłoby ze względu na brak miejsca on 
podawać tu całćj mowy p. Rewakowicza, będę się więc ein ] 
starał streścić ją, choć zadanie uie łatwe, mówca bowiem ród 
mówił o wszystkiem i bardzo wiele ważnych dotkną! im i 
spraw i przedmiotów niekoniecznie w ładzie i logicznym legai 
porządku, a główny charakter mowy był polemiczny le z; 
Przypomniawszy na wstępie swoją przed trzema lat; iiina 
rnianą mowę, w skutek której, jakkolwiek w emigracji, igi < 
mianowicie angielskiej, dobrze przyjętej, nazwano go mm 
kraju „Rochefortetn,“ przeszedł mówca do krytyki na-ilskit 
szych głównych trzech czynników politycznych, tj. sejmu, P 
delegacji w Radzie państwa i reprezeutacyi naszej wde-Tnt 
legacyach wspólnych. Krytyka była ostra, lecz spra-cza, 
wiedliwa. Sejmowi zarzucał zbytnią kouserwatywność, R 
czego jednak przyczyna leży w jego składzie, gdyż 74igłc 
posłów z gmin wiejskich i 40 z większych posiadłości tar 
są i muszą być z natury rzeczy przeważnie konserwa-istę; 
tystami. Wytyka mówca sejmowi nieporadność, niedo- 
łęztwo, ztąd niepłodność jego. Krytykuje dalćj mówca 
sposób stawiania wniosków, czynienia poprawek, wybie­
rania komisyi itd. itd. Na wszystkie te wywód] 
zgodzić się można — żadną miarą jednak nie rao- ( 
żna podzielać zdania pana redaktora Rewakowicza itetu 
który przemawiał w imieniu całego stronnictwa, któn iję,
sam nazwał „mameluckićm“, jakoby sejm dla tego m^łi
dobrego dla kraju zrobił, że się zbyt wiele zajmował da ;yczi 
wniej polityką. Było w tem twierdzeniu inwilwowam ¡ast; 
acz niewypowiedziane wyraźnie zadowolenie z zaprowa ( 
dzenia bezpośrednich wyborów do Rady państwa a od rcyjr 
jęcia sejmowi prawa wybierania delegacyi a tem samen jraż 
i prawa rozprawiania o sprawach politycznych. ZupełŁrst' 
nie tćż niepotrzebną i zapewne ani stronnictwu, w któ-»we 
rego imieniu p. R. przemawiał, ani p. Ziemiałkowskie-¡cym 
mu nie była pożądaną obrona ministra, którego niki lersr 
nie atakował obecnie. Obrona ta da dopiero powód do ¡dna! 
zarzutów, z któremi z pewnością dziś p. Dobrzański od-iie
powiadając Rewakowieżowi, wystąpi. W dalszym ciąga gron 
swej mowy przechodząc działania posłów naszych w lia-j k 
dzie państwa, ubolewa mówca mocno nad tein, że detóiogąi 
gacya nasza występowała przeciw ustawom wyznaniowym, no n 
że się często łączyła z tak zwanem stronnictwem praw| miej 
na którego czele stoją jezuici i reakeyonaryusze jakość 
Thun i Glara Martiuitz. To zachowanie się delegacyi i 
naszćj spowodowało, że dziś w Europie, która dawniej ię, j; 
Polaków uważała za obrońców wolności i postępu, uwa-ość 
żają za sojuszników reakcyi i obskurantyzmu. Przy tejnani 
sposobności atakuje mówca obu pp. Czerkawskich z>Lwov 
ich działanie w Radzie państwa, zarzuca mianowicie p im o 
Julianowi Czerkawskieinu, że tu kandydując obiecywał 
że tam będzie bardzo opozycyjnym a pokazało się, żl loddf 
ou tam mc nie robi, zasłaniając się solidarnością koUastę 
polskiego. Mówca nie pojmuje solidarności w próżnoiów,
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mat, którego strona estetyczna nieskończenie wiele _ 
zostawia do życzenia. Skoro nagadano się do przesyt» b 
rozpoczynają się tańce, które na Wschodzie uważani 
bywają wszędzie jako produkeye i mają służyć za pb 
styczne przedstawienie prądów zmysłowych. W perskicl
i tureckich haremach wyższego świata są tancerkami» 
zwyczaj umyślnie w tym celu wyćwiczone niewolnice 
sające przy odgłosie kastanietów i trąbek i wykony«'! 
jące z niepojętą nieraz szybkością wirowe obroty, chot 
takówe są raczej produkeyami woltyżerskiemi, który® 
obcemi są zupełnie owe ruchy rytmiczue, z pomocą któ. 
rych sztuka choreograficzna ucywilizowanej Europy tal 
padobny umie dać wyraz radosnemu wzruszeniu i wzb® 
raonym uczuciom. W ten tylko sposób można zroz® 
mieć, dla czego mieszkaniec Wschodu zapairuje się I1# 
tańce jako na zajęcie stojące niżej godności wykształć® m 
nego, wolm-go człowieka, jak to zresztą objaśnia aró 
gdota o pewnym perskim dyplomacie nad brzegami " 
sfora.

Koledzy europejscy tego dygnitarza dali na cze| 
jego ucztę i urządzili bal, w czasie którego dyplomaci); 
perski zajął miejsce na wywyższeniu. Odezwały s'Sk 
dźwięki muzyki, rzeźkie pary ruszyły do tańca, co T1' 
muy Pers uważał za szczególniejszy dla siebie honor 
gdy jednakże gospodarz domu, ekeeleneya N. N., podi“ 
ramię pięknej tanecznicy do rozkosznego walca, zer«» 
się Pere z swojego miejsca, przystąpił do ekscelencyi 
zawołał: „Panie! za wiele to, za wiele dla mnie 
szczytu, nie pozwolę nigdy, abyś i ty miał przodo«'jt iv 
w tańcu.“ R

Tańce w publicznśm życiu wykonują golową^ 
chłopcy w sukniach kobiecych których w Turcy i na2j 
wa,ą c z e n g i i którzy dziwnym sposobem rekrutują 
z szeregów żydowskich i cygańskich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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kt°r?L P- Euzebiuszowi C. zarzuca, że niegdyś za mi- 
■/l. [jtffa Tbuna należał do germanizatorów. Delegacji 
'ż^fińći zarzuca mówca bardzo słusznie, że mając do
i scej prawo i sposobność, nigdy w sprawach politycznych, 

¡¿jbliżćj dotyczących, nie zabiera głosu 'i nie ko-
— ze sposobności, aby usłużyć sprawie polskićj i 

«ominąć ją Europie. Podczas konferencji berliń-
: [gdy interpelowano hr. Andrassego, była także po 

sposobność. Przechodząc do spraw wewnętrznych, 
^ując na nędzę ludu wiejskiego, przypisuje on głó- 
rtinę złego duchowieństwu, które z „umysłu krzewi 

wy, jotę,“ wskazuje na niezliczone mnóstwo świąt, od- 
byłoś#, datój targów itd., co wsystko wspiera próżnia- 

ydwjj ; pijaństwo, lichwę. Kwestyą żydowską chce mówca 
ą. Lzać radykalnie, dice wciąż szkół bezwyznaniowych, 
a ł p. pirychby żydowskie dzieci z naszemi wspólnie się 
,vi « y i ślubów cywilnych, aby chrześcianie z żydami 
swo£ | się łączyć. Z tego krzyżowania ras powstałaby — 
,vanfi iem mówcy — dzielna bardzo generacya, posiadająca 

bat. jy Polaków i żydów.
wyck Ostro i silnie występuje mówca przeciw szkołom 
daijj górnym i jak dice zniesienia Hajderów żydowskich, 
wczas chce i zniesienia Hajderów chrześciańskich. Przy 
którj sposobności wspomina mówca o obawie hiperprodu- 
owi I i inteligencyi, którą „na pośmiewisko światu objawił 
i na. ejmie p. Zyblikiewicz, ten wierny giermek hrabiów 
¡n je. ;owskich.“
praca Wreszcie polemizuje mówca z Gazetą naród. 
pra. [aściwie jćj redaktorem p. Dobrzańskim z powodu 

)ubli. i mowy o braku stronnictw, o możliwości porozumie- 
tono. się delegacyi naszćj ze stronnictwem prawa i t. d. 
ści «jńczy wezwaniem do wyborców, aby wybierali tylko 
ztyka ¡i liberalnych, postępowych do sejmu.
agaja Do głosu zapisali się pp. Euzebiusz i Julian Czer- 
kieia iv s k i, tudzież p. Dobrzański i ksiądz Stoją- 
iski.) wski.
kie® P-Euzebiusz Czerkawski został przez p Rewa- 
Po|. ricza zaatakowany, mianowicie z powodu nieszczęsnćj 
ranie awy 2 marca. Uchwała ta, cofająca adres opozycyjny 
zęsto ustanawiająca bezwarunkowe wybory do Rady pań- 
) da- ta, była dziełem nie tylko p. Ziemiałkowskiego, lęcz i 
We- Czerkawskiego Euzebiusza, bo, jak świadczą sprawo- 

hem inia stenograficzne, głosował za nią także p. Ęuze- 
aniu, szCz. Otóż zaatakowany przez p. R p. Cz. tłumaczy, 
ejsca on nie głosował za cofnięciem adresu, wcale to bo- 
więcem pod głosowanie nie przyszło. P. Ziemiałkowski 

wiem liadczył, że komisya cofa adres, nie było więc nad 
sknąt im głosować. Pan Cz. głosował tylko za wyborem 
sny® egacyi razem z większością Izby, bo taka uchwała w 
czaj le zapadła. Odpićra mówca także zarzut, jakoby za 
latf ima był germanizatorem i powołuje się na swoje za- 

•ac’i igi około utworzenia ówczesnego 4-klasowego gimna- 
go'om polskiego i memoryały swoje w sprawie języka 
i na-iskiego.
;jmu P. Juliusz Czerkawski odpiera kilkoma z wiel- 
v de- energią wrpowiedzianemi słowy zarzut pana Rewako- 
spra-cza, jakoby w Radzie państwa próżnował.
ność, Reszta zapisanych mówców nie mogła już przyjść 
i 711 głosu, godzina była bowiem już tak spóźniona, że 
Ilości branie uchwaliło zamknąć posiedzenie, zapowiadając 
?rwa-istępne na dziś wieczorem.
iedo- _________
ówci
ybie- Lwów, 18 października,
wodj (Kandydaci lwowscy. — Nowiny)

ruo- (T.) Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie ko­
ńczą itetu ściślejszego przedwyborczego. Jak się dowia- 
któri ijg, jest rezultat obrad zupełnie niespodziewany, 
maj Na porządku dziennym była sprawa programu po- 
1 da tycznego i wybór ostateczny czterech kandydatów dla 
wam iasta Lwowa.
owa Co do programu były dwa projekta, obydwa opo- 
i od ćyjne, jeden silniśj opozycyą charakteryzujący, drugi 
men jrażający oględniej niezadowolenie z dzisiejszego mini- 
ipehrstwa. Rozprawy były bardzo ożywione. Wszyscy 
któ mvcy przemawiali za projektem radykalniejszym, żąda- 

skie jcym, aby sejm stanowczo przeciw dzisiejszemu mini- 
niklfcrstwu występował, cała ta rozprawa skończyła się 

d iłó|nak na tćm, że w końcu zdecydowano się żadnego 
i od ie uchwalać programu! i usprawiedliwić się w obec 
ńągi gromadzenia wyborców brakiem czasu. Zdawało się, 

Ka 6 komitet będąc tak opozycyjnie usposobionym i nie 
deleiiogąc się tylko dla tego zgodzić na program, bo tru- 
wyiMo mu było zgadnąć stopień tej opozycyjności, przynaj- 
’awMniej wyborem czterech kandydatów tę swoją opozycyj- 
i jak »ść zamanifestuje.
gacyi Otóż dowiaduję się, że po odby tćm balotywaniu okazało 
wilie) ę, iż z wszystkiych kandydatów otrzymali największą 
uw* ość głosów pp. dr. B1 u m e n f e 1 d, notaryusz, wy- 
y tćj mania mojżeszowego, A. Jasiński, prezydent miasta 
:h ziLwowa, dr. Antoni Małecki i dr. Franciszek 
ie pimolka.
ywat w piątek mają uchwały komitetu ściślejszego być 
), żi oddane do zatwierdzenia komitetowi obszerniejszemu a 
koli astępnie, zapewne w sobotę, ogólnemu zebraniu wybor- 
iżno ów, którzy prawdopodobnie zgodzą się ze zdaniem swe- 
■» o komitetu, jakkolwiek podnoszą się już dziś głosy za 
3 po andydaturą p. Euzebiusza Czerkawskiego i dr. Bernar­
dyni la Goldmana.

Referentem komitetu obrano p. Błotnickiego.
Hr. Potocki wyjechał już do Nicei.
Członkowie Rady państwa wyjechali już do Wiednia. 
Drożyzna wzmaga się w całym kraju.
Dzisiejszy Szczutek został znowu skonfisko-

Z teatru wojny.
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. Z serbsko-tureckiego teatru wojny donoszą o for- 
aW*Bialnćni podjęciu kroków' nieprzyjacielskich. Wedle te- 
aa& «gramów i listów białogrodzkich nowe starcia były ko- 
^hystnemi dla broni serbskiej, co tem wydaje się pra- 

"’¿opodobniejszem, iż wojsko tureckie w dolinie Morawy 
bacznie w czasach ostatnich zostało zredukowane. — 

m3:“ działanie zaczepne Serbów skutkiem tego wydaje się 
^wdzo naturalnem; depesze zresztą donoszą wyłącznie 

8 małoznaczącyćh starciach. Zestawiamy je tutaj z tą u- 
Rgą, że posługujemy się w tćj mierze głównie depe- 
fóami do dzienników wiedeńskich. I tak donoszą z Bia- 
*°grodu do P r e s s e , że na lewym brzegu Morawy od­
ział armii nadmorawskiej pod dowództwem podpułko- 
wbika Andrejewa spędził z pola i zmusił do ucieczki

» d»' 
mot 
loda 
¡r#»
cyi 
. z»

,°jska tureckie, stojące pod Tricladeuią, przyczem za- 
M im 127 jeńców i obsadził wsie Kopłenicę i Nikoła- 
J«Wacz. Wedle tego samego źródła zajęły dnia 10 bm. 
^działy Hausemana (?) i Pawłowicza po sześciogodzin­

ni s “(ij walce wyżyny pod Sabaczem, zmusiły 600 Arnautów 
ucieczki i obsadziły nader korzystne stanowiska, 

^rcy ponieśli wielkie straty. Dalćj donoszą do P r e s s e 
Timoka pod dniem 17 bm.: Oddział pod dowództwem 

[wdwedowskiego, który zajął stanowiska pod Planinicą, 
"etawnicą i Baksewizatem, został dzisiaj napadnięty

iazf

przez Turków, bezskutecznie atoli, Turcy bowiem natra­
fili na przygotowanych i musieli się cofnąć.

Z Zemlina telegrafują pod dniem 18 b. m. do N. 
f r. P r e s s e, iż Turcy uderzyli na wojska serbskie nad 
Jaworem, zostali jednak po 13 godzinnej walce odparci; 
w wyprawie tej zdobyli Serbowie turecaą bateryą. Ta 
sama depesza donosi: Od wczoraj wre walka na całej 
linii timockiej i morawskiej.

Wedle telegramu tureckiego zaatakowali Czarno- 
górcy wojska sułtańskie po kilkakroć i na różnych pun­
ktach. Skutkiem tego wysłał Derwisz pasza zeszłej so­
boty (14 bm.) do Novosela 3ł/a batalionów piechoty re­
gularnej, 500 zeybegów i pół bateryi artyleryi, która to 
wyprawa zajęła po czterogodzinnćj przeszło walce No- 
woselo i przyległe miejscowości. Ponieważ domy zaję­
tych wsi były kryte słomą, przeto zgorzało przeszło 200 
domów w Nowoselo i Sukolu. Czarnogórcy cofnęli się 
następnie pozostawiając na pobojowisku 400 zabitych. 
Straty tureckie stósuukowo nie wielkie.

Korespondent do Daily Telegraph donosi, że 
tak w obozie tureckim pod Aleksinaczem jak i serbskim 
daje się już mocno uczuć nadchodząca zima. Przede- 
wszystkićm nawiedzają choroby Arabów, o których wąt­
pić należy, czy przetrzymają zimę.

Rząd turecki uzbraja z pospiechem twierdze w wi- 
lajecie naddunajskim. Pod Tulczą i Isakczą wznoszą 
Turcy szańce. Na całej linii od Tuiczy do Lom Palauki 
ustawione być mają dwie dywizye wojsk, które stanowić 
będą przednią straż większćj armii. W razie wybuchu 
wojny z Rosją ma objąć sułtan osobiście naczelne do­
wództwo armii. Dywizya Fazli paszy, licząca 12 ba­
talionów, wysłaną została do Sylistryi. W Erzerum u- 
stanowiony będzie korpus .liczący 4o batalionów z 84 
działami pod dowództwem Riszy paszy.

Z Zemlina wysłał ks. Włodzimirz Mitrowski (?) 
następujący telegram do Petersburga: „Daję na to mo­
je słowo honoru, że w rosyjskich lazaretach (w Serbii) 
panuje ogromny brak bielizny i bandażów. Ranni nie 
mają koszuli i leżą na łóżkach bez prześcieradeł. Ran­
nych przewożą na najniegodziwszych wozach. Ogólnćm 
jest niezadowolenie z naczelnika oddziału sanitarnego 
stowarzyszenia „krzyża czerwonego.“ Niepojętą dla mnie 
jest rzeczą, gdzie ginie tyle pieniędzy przeznaczonych dla 
rannych. Honor imienia rosyjskiego domaga się, by da­
no w tćj mierze bezzwłocznie wyczerpujące wyjaśnienie. 
Zdaliby nam się lekarze i studenci medycyny. Siostry 
miłosierdzia przybyłe z Rosyi pielęgnują chorych z naj- 
większćm poświęceniem. W Czarnogórze oddział sani­
tarny stowarzyszenia „krzyża czerwonego“ jest znakomi­
cie zorganizowany.“

państwa pruskiego. — Wiadomo, że przed niedawnym cza­
sem zażądał minister handlu sprawozdań od Izb han­
dlowych co do brania udziału w wystawie paryzkiej. — 
Otóż wszystkie Izby handlowe nadesłały już sprawozda­
nia i oświadczyły się za wzięciem udziału, pragną tylko, 
ażeby rząd wspierał wystawców i ażeby robiono wybór 
między przedmiotami, które wysłane być mają na wy­
stawę.

AUSTRYA i WĘGRY.
Wiedeń, 19 października. Dzisiaj rozpoczęły 

obie Izby Rady państwa zimową sesyą parlamentarną. 
Obie Izby przedstawiają nieco odmienną ńzyoguomią, 
zwłaszcza wyższa, gdzie na aksamitnych fotelach pojawia 
się kilkunastu nowomianowanych parów. W Izbie niż­
szej ławy wiernokonstytucyjnych obsadzone szczelnie, 
natomiast po stronie, gdzie zasiadają członkowie t. z. 
stronnictwa „prawa“ i Polacy, znaczne dają się widzieć 
luki. W ciągu feryi kilkunastu członków złożyło swoje 
mandaty, między innymi p. Gniewosz, przeniesiony 
świeżo ze Lwowa do ministerstwa oświecenia, i książę 
Jerzy Czartoryski. O godzinie 11 otworzył mar­
szałek posiedzenie, poświęcając na wstępie gorące wspo­
mnienie zmarłym w ciągu wakacyi parlamentarnych de­
putowanym, a głównie pamięci Antoniego księcia Auers- 
perga.

Po załatwieniu innych podrzędnych czynności przed­
łożył minister skarbu projekt budżetu na r. 1877. Ogólne 
wydatki wynoszą 404,56 ,900 złr., ogólne dochody zaś 
377,931,885 złr., niedobór wynosi przeto 26,637,115 złr.

Następnie przedłożył minister skarbu 6 projektów 
do ustaw o modyfikacyi stałych podatków, a które mają 
być przejściem do nowych reform podatkowych. Przed 
przejściem do porządku dziennego zainterpelował depu­
towany Eanderlik, prezesa gabinetu, co do położenia 
Chrześcian w sąsiednich prowiucyach tureckich i środków 
zmierzających do polepszenia ich położenia. Pierwszym 
przedmiotem porządku dziennego jest drugie czytanie 
projektu do ustawy o organizacyi publicznćj służby 
zdrowia.

Klub lewicy odbył przed pełnćin posiedzeniem kró­
tkie zebranie. Prezes klubu, dr. Herbst, zauważał na 
wstępie, że w chwili obecnej wszystkim członkom lewicy 
zależeć musi na tćm, by usłyszeć coś o dwóch wielkich 
kwestyach, będących obecnie na porządku dziennym, tj. 
kwesty i ugodowej i wschodniej. Co do 
pierwszej, to całe stronnictwo konstytucyjne, wie już ja­
kiej trzymać się drogi, co do drugiej zaś należałoby, by 
lewica odbyła posiedzenie i wzięła pod rozwagę modus, 
w jakim chciałaby sprawę tę wnieść na porządek dzienny 
pełnćj Izby.

Naprężenie umysłów jest ogromne, nie tyl­
ko w Wiedniu ale i w Peszcie. P ester Corre­
spondenz donosi: „Mimo, że posiedzenia sejmu wę­
gierskiego do połowy listopada są odroczone, wielu po­
słów jednak pozostało w Peszcie. Położenie wydaje się 
im tak groźnein, iż ponowne podjęcie posiedzeń jeszcze 
przed owym terminem za prawdopodobne uważają, chcą 
zatem wcześnie być na miejscu. W kołach poselskich 
z wszelkich stron rozbierają sprawę wschodnią i to pra­
wie zawsze w obecności ministrów, którzy bardzo czę­
sto biorą udział w dyskusyi. Wszelako pokój Austro- 
Węgier uważają w tych kołach za zapewniony i od 
przekonania tego nie odwodzi ich żadna istotna lub 
mniemana nowa odmiana sytuacyi politycznej. Skrajna 
lewica jednak przygotowuje świeżą interpelacją w spra­
wie polityki zewnętrznej i ma ją znowu wnieść Iranyi.“

Z arsenału wiedeńskiego rozchodzą się ogromne po­
syłki materyału artyleryjskiego; mają to jednak być 
tylko nowe działa z przyborami.

ZIEMIE POLSKIE.
w Rząd rosyjski przygotowuje nowy zamach na 

Kościół katolicki w Kongresówce. W tym celu — pisze 
korespondent warszawski Czasu — dyrektor departa­
mentu obcych wyznań, Siewers, objeżdża właśnie 
kapituły w Kongresówce, aby, przekonawszy się niby o 
ich niedostateczności, zaprowadzić orgauizacyyą inną, 
nie tworzącą jak dotąd przybocznej rady biskupa, ale 
raczćj biuro" osobne, złożone w większej części z urzę­
dników świeckich, zależnych od rządu. W związku z 
z tćm jest chęć narzucenia seminatyom duchownym pro­
fesorów języka rosyjskiego, naturalnie rodowitych Rosyan, 
jako też nacisk wywierany już teraz na kapituły, aby 
go w obradach swych używały i w nim prowadziły dzien­
nik, bo, jak dyrektor miał się wyrazić, język polski jest 
chińskim dla niego.

Warszawski korespondent Czasu o Unitach pisze, 
co następuje: „Unici stoją jak dawniej wytrwale przy 
swej wierze, a rząd jak dawniej używa gwałtownych 
środków do ich nawrócenia. Tylko, że niby nie są oni 
dziś prześladowani za wiarę, lecz za to gdy dzieci nowo­
narodzonych nie przynoszą do chrztu do prawosławnych 
cerkwi, lub zmarłych nie grzebią przy pomocy prawo­
sławnego popa, to cierpi na tern porządek, w spisach 
ludności naruszonem zostaje prawo cywilne. Każde więc 
urodzenie dziecka, zamiast, żeby miało być radością w 
w rodzicielskim domu przyjęte, jest zapowiedzią ciężkich 
przepraw kar najprzód pieniężnych a później więzienia, 
gdzie zaś i to nie pomaga, żandarmi gwałtem wydzie­
rają dziecko rodzicom i zanoszą je do cerkwi. Za każdy 
pogrzeb odbyty bez popa jest już przyjętą kara trzech 
tygodni więzienia. To tćż więzienia są napełnione Uni­
tami, a osobny ukaz wyjął ich z pod jurysdykcyi no­
wych sądów, które jak sądy gminne, złożone w większćj 
części z Polaków, mogłyby być dla nich sprawiedliwe.“

W Królestwie stoi około 20 tysiycy konnicy na sto­
pie wojennej. Wysyłka ochotników, popów, lekarzy, u- 
rzędników telegraficznych itd., udających się do Serbii, 
trwa ciągle. Rząd poczynił znaczne zakupy zboża w Ru­
munii a koleje rumuńskie przygotowują się do przewozu 
wojska. Czyli wojsko to będzie rosyjskiem czy rumuń- 
skićm, rzecz to dotąd nie rozstrzygnięta.

NIEMCY.
$ iScrlia, 20 października. Wiadomości z Nie­

miec nadchodzące są dzisiaj niezmiernie szczupłe, bo 
ograniczają się prawie tylko na doniesieniach, gdzie i ja­
kiego stronnictwa politycznego kandydat wybierany ma 
być do sejmu pruskiego. Jak się zdaje, walka wyborcza 
w Berlinie i Magdeburgu będzie najzaciętszą. Berliu 
wybierał zawsze postępowców, dla posłów narodowo-libe- 
ralnego stronnictwa me był nigdy łaskaw a mnićj jeszcze 
dla zwolenników Kreuz-Ztg. Jedyni prawie przeci­
wnicy, z którymi walczyć przychodziło postępowcom, 
byli socjaliści. Tak będzie i tą rażą. Ponieważ liczba 
socyalistów znacznie się zwiększyła w stolicy w ostatnich 
latach, przeto z niecierpliwością i z obawą zarazem ocze­
kuje prasa, oddana rządowi, rezultatu wyborów.

Nadewszystko wyniku wyborów w Magdeburgu 
ciekawe dzienniki. Narodowo-liberaine stronnictwo po­
stawiło tam na kandydata znanego profesora Sybla, po­
stępowe dr. Virchowa, na którego głosować także mają 
socyaliści. Ciekawa to będzie scena — pisze K r e u z- 
Z t g. — profesor Virchow i dr. Lasker postawieni przez 
liberalny komitet wyborczy na kandydatów a popierani 
przez socyalistów; fakt to bardzo interesujący, i to tem 
więcej, że dr. Lasker wypowiedział kiedyś, iż na socy­
alistów w ostatecznym razie tylko kija użyć trzeba.

Przeciwko Virchowowi zaś z największą gwałtownością 
występują narodowo-liberaine pisma, odmawiając mu 
wszelkiego politycznego zmysłu a oskarżając go, że 
wszystkie jego mowy odznaczają się jednćm tylko t. j. 
osobistemi wycieczkami przeciwko ks. Bismarckowi. — 
O losie praw komisyi ustawodawczej, nad któremi obra­
dować będzie parlament, pomyślniej dzisiaj wróżą dzien­
niki podnosząc, że zasadnicze różnice, jakie objawiały 
się w komisyi, usunąć się dadzą w parlamencie.

W przyszłym już tygodniu rozpoczną się narady 
pomiędzy p. ministrem finansów — a komisarzami 
rozmaitych ministerstw w celu ułożenia budżetu dla

zTuwierzytelnionych tutaj przedstawicieli mocarstw euro­
pejskich zawiadomiło poufnie ministra Risticza, że W. 
Porta zezwoliła ua sześciomiesięczne zawieszenie broni i 
zapytało się ministra, czy Serbia gotową jest przyjąć 
tego rodzaju rozejm. Minister Risticz oświadczył bez 
ogródek, że rząd książęcy nie jest w możności zgodzenia 
się ua podobną propozycją W. Porty. Serbia prosiła 
wprawdzie mocarstwa gwarancyjne o formalne zawiesze­
nie broni, wonczas już atoli rząd serbski wyraźnie nad­
mienił, że byłby mu pożądanym sześciotygodniowy ro­
zejm. Od tego czasu atoli ubiegło już dwa tygodnie, a 
jeśli w ogóle może być jeszcze dziś mowa o zawieszeniu 
działań wojennych, to Serbia przystać może jedynie na 
Otygoduiową zwłokę. To jest ostatuie rządu serbskiego 
słowo. Z strony zaś dobrze poinformowanćj donoszą, 
że i Czarnogóra zajęła w sprawie wzmiankowanego ro- 
zejmu to samo, co i Serbia stanowisko. — Misya 
jaką przedsiębrał jeneralny konsul angielski do Cetyuii 
a która do tego odnosiła się przedmiotu, spełzła zupełnie.

Jenerał Czerniajew otrzymuje bezustannie świeże i 
znaczne posiłki.

Niezależnie od ochotników rosyjskich zdążających 
do obozu w wielkich grupach po 3, 4 a nawet 500 lu­
dzi, wysłał minister wojny w tycu dniach 4 brygady 
piechoty, 4 szwadrony i 3 baterye.

Z Białogrodu piszą do Timesa pod dniem 16 bm., 
że rząd potwierdził ohcyaluie przyjazd do Kładowy 4000 
kozaków i że Białogród roi się itosyanami i kozakami. 

RUMUNIA.

ii Unkareszt, 17 października. O militarnych 
przygotowaniach w Rumunii piszą z Jass do otieyalnej 
Politische Correspondenz pod dniem 14 b. m.: 
Miasto nasze przybrało od dni kilku fizyoguomią najzu- 
pełnićj wojenną. Gd dni kilku ulice miasta naszego 
roją się żołnierzami najrozmaitszćj broni. W Jassach 
i okolicy ma się skoncentrować około 13,000 wojska. 
Oczywiście idzie tu o niezwykłe manewra, skoro armia 
rumuńska zjawia się na miejscu manewrów w zupełnym 
komplecie i gotowa do boju. Uzupełniono nie tylko 
pułki liniowe, lecz i bataliony rezerw. Zarazem zawe­
zwano wszystkich pozasłużbowych oficerów, by się zgło­
sili w oznaczonym czasie do ministerstwa wojny celem 
wcielenia ich w szeregi. Słychać tymczasem, że mająca 
się tutaj skoncentrować dywizya, krótko tylko zabawi w 
Mołdawii i pomaszeruje do niższćj Wołoszczyzny. Wszy­
stko za tćm przemawia, że wojska te wraz z rezerwą 
pozostaną całą zimę pod bronią. Intendantura postarała 
się już o zupełne zimowe wyekwipowanie. Prywatni 
przedsiębiorcy zawarli już kontrakty z zarządem wojen­
nym co do dostawy futer, płaszczy zimowych, czapek itd. 
Minister wojny wypłaca połowę gotówką, drugą połowę 
bonami skarbowemi.

Porobiono również starania o prowiant. Greckie i 
bułgarskie domy przyrzekły dostarczyć kilkakroć sto 
tysięcy kilo mąki na pewne stacye naddunajskie.

Rezerwiści niechętnie spieszą pod chorągiew. Wie­
lu potrzeba dostawiaćjua drodze przymusowej. Mie­
szkańcy Mołdawii nie odznaczali się nigdy duchem wo­
jowniczym. Obecnie charakter ten pokojowy tem jaskra­
wiej się uwidacznia, im wyraźniej z wszelkich przygoto­
wań rządu pokazuje się, że zanosi się na groźne zawi- 
kłania. Tędy przechodzą codziennie znaczne oddziały 
ochotników rosyjskich, spieszących przez lurn-Sewerin 
do Serbii. Wszyscy są zaopatrzeni w prawidłowe pasz- 
porta. W ostatnich czasach pojawiają się tutaj dość 
często zbrojni kozacy, których z różnych względów nikt 
się nie waży zatrzymywać i którzy jak najspokojnićj zdą­
żają na miejsce przeznaczenia.

Z Bukaresztu zaś piszą pod dniem 16 b. m. do 
augsburgskiej Allgemeine Zeitung: „Od tygo­
dnia już duszna polityczna atmosfera cięży nad stolicą 
rumuńską. Wszystkie interesa doznały zastoju, nikt nie 
dyskontuje weksli, papiery publiczne są nie do pozbycia, 
kursa są jeno nominalnemi. Nawet obrót detaliczny 
na ciężkie wystawionym jest próby, kupcy siedzą lub 
stoją przed sweini handlami i gwarzą o nie wesołej przy­
szłości. Wielu rzemieślników musiało zamknąć war­
sztaty z powodu powołania pod broń zatrudnionych u 
nich czeladników. Ludność cała zdolna do broni i obo­
wiązana do służby wojskowćj już udała się na miejsce 
przeznaczenia. Ztąd tćż na kolejach daje się mocno 
uczuwać brak podrzędnego personału, a przecież koleje 
żelazne więcej dzisiaj Aiśli kiedykolwiek zajęte, co wię- 
cćj zmuszone są na rozkaz rządu poczynić odpowiednie 
kroki celem przewiezienia znacznych transportów woj­
ska. Setki wozów towarowych przygotowano ku temu 
celowi. Wszystkie kasy publiczne zaprzestały wypłat. 
Wyjątek stanowią jedynie wypłaty na potrzeby armii. 
Łatwo zrozumieć, iż w tym stanie rzeczy z wielką ocze­
kują niecierpliwością, co przywiozło z sobą z Liwadyi 
poselstwo rumuńskie, które wczoraj ztamtąd powróciło.

O przyjęciu, jakiego doznali ministrowie rumuńscy, 
nic pewnego na razie nie da się powiedzieć, za to do­
mysły i kombinacye szerokie mają pole popisu. I tak 
opowiadają, że prezes gabinetu, Jan Bratiano, miał u- 
poważnieme do zawarcia z Rosyą przymierza zaczepno- 
odpornego, za co w nagrodę ks. Karol zostałby prokla­
mowany królem rumuńskim, armia rumuńska miałaby 
być oddaną pod naczelne dowództwo Rosyi i zorganizo­
waną na nowo przez oficerów rosyjskich. Ujście Duna­
ju tj. ten kawałek Bessarabii, który roku 1856 został 
na podstawie traktatu paryzkiego przyłączony do Moł­
dawii, miałby być odstąpiony Rosyi, natomiast Rumunia 
zostałaby wynagrodzoną Bukowiną większą i Siedmio­
grodem. (!)

Czytamy w bukaresztskiej korespondencji A. A. 
Z tg.: „O przyjęciu, jakiego rumuński minister-prezy- 
dent i minister wojny doznali w Liwadyi od cara, nic 
pewnego na razie powiedzieć nie można, za to jednak 
domysły i pogłositi mają otwarte pole. Jakkolwiek do 
tych pogłosek nie przykładam żadnego znaczenia, przy­
toczę jednak niektóre, czasem bowiem wypadki rzucają 
w ten sposób naprzód swe cienie. Tak opowiadają, że 
p. Jan Bratiano miał upoważnienie do zawarcia z Rosyą 
przymierza zaczepno-odpornego, za co w nagrodę książę 
Karol zostałby proklamowany królem rumuńskim. Ar­
mia rumuńska miałaby być oddaną pod naczelne do­
wództwo Rosyi i przez oficerów rosyjskich na nowo zor­
ganizowaną. Ujścia Dunaju, tj. ten kawałek Besarabii, 
który w r. 1856 traktatem paryzkim oddanym został 
Mołdawii, miałby ibyć odstąpiony Rosyi, natomiast zo­
stałaby Rumunia | wynagrodzoną sowicie Bukowiną i 
większą połową Siedmiogrodu (!).“

Zawikłania wschodnie zawróciły widocznie głowę 
nie tylko Włochom ale i Rumunom a właściwie tym 
niedowarzonym „politykom“ rumuńskim, którym się zda­
je, że chcieć a mieć to jedno. Najciekawszym jednak 
w tej niedorzecznej pogłosce jest to, że Rumunia mia­
łaby odstąpić „ujścia Dunaju,“ któremi, jak wiadomo, 
dowolnie rozporządzać nie może, gdyż nie jest nieogra-

F R A N C Y A.
w S*aryi, 18 października. W dniu wczoraj­

szym odbyła się nadzwyczajna narada gabinetowa. — 
Urzędowa nota, która pojawiła się w dziennikach oświad­
cza, że na radzie gabinetowej była tylko mowa o we­
wnętrznych sprawach kraju. Mało kto jednak daje 
temu wiarę, a giełda przyjęła tę urzędową notę obniże­
niem kursów o 65 centimow. Publiczną jest to tajem­
nicą i takićin tćż jest zdanie ogółu, że na radzie gabi- 
netowćj niezwykłe i nader doniosłe roztrząsano sprawy. 
Rokowania o zawarcie rozejmu pomiędzy Turcyą a Ser­
bią i Czarnogórą toczą się ciągle. Anglia nalega na 
Portę, która zdaje się dość skłonną do układów, a Ro- 
sya chciałaby na pozór nie sprzeciwiać się życzeniom 
Anglii. Wielu wierzy jeszcze w utrzymanie pokoju, mi­
mo to faktyczne położenie rzeczy na Wschodzie i chwi­
lowa postawa Rosyi budzą nie małą obawę. Peters- 
burgskie ministerstwo skarbu szuka pieniędzy. Robiono 
już podobno w tćj mierze kroki wstępne we Erancyi, 
lecz finansiści francuzcy nie wielką okazali skłonność 
do dostarczenia pieniędzy Rosyi. Obecnie mówią o po­
życzce w Amsterdamie, ponieważ w Anglii, Niemczech i 
Austryi w obecnym stanie rzeczy, pieniędzy dostać tru­
dno. Wielka finansowa operacya ma na tćm polegać, 
że Rosya zastawi swe koleje żelazne pewnemu amery­
kańskiemu towarzystwu za 800 milionów franków.

Gambetta zamierza w dniu 20 bm. wystąpić na pu- 
bliczćm zebraniu w Belleville z mową, którćj przedmio­
tem nie ma być polityka, jak raczćj sprawy stronnicze. 
In transi ngenci i kilku deputowanych skrajnej lewicy obu­
rzeni są na Gambettę i zamierzają wystąpić przeciw jego 
polityce utilitarnćj.

Francja posiada obecnie armią terytoryalną liczącą 
145 pułków piechoty, 18 pułków kawaleryi, 18 pułków 
artyleryi i 18 szwadr. trenu. Piechota armii terytoryalnćj 
dowodzoną jest obecnie przez 146 oficerów à la suite jene­
rał. sztabu, z których 2 jest podpułkownikami, 15 major., 
99 kapitanami i 86 oficerami niższych stopni a nadto 
przez 4280 oficerów nie należących do jeneralnego szta­
bu. Kawaleryą armii terytoryalnćj dowodzi razem 660 
oficerów, artyleryą zaś 558 Korpus inżynierów liczy 315 
oficerów a korpus sanitarny 124 osób, pomiędzy które­
mi jest 3 aptekarzy i 35 weterynarzy. Persona! admi­
nistracyjny armii terytoryainej składa się z 223 osób. 
Od czasu — jak jenerał Berthaud stoi na czele mi­
nisterstwa wojny, organizacya armii terytoryalnćj postę­
puje dość żwawo, lubo lat parę jeszcze upłynie, zanim 
takowa zupełnie ukończoną zostanie.

— 19 października. Minister spraw zagranicznych 
przyjmował dzisiaj ambasadorów Niemiec i Rosyi; jutro 
ma się odbyć narada gabinetowa w pałacu elyzejskim.

Dziennik urzędowy ogłasza okólnik ministra Du- 
faure’a do jeneralnych prokuratorów, w którym wzywa 
ich, aby z wszelką surowością występowali przeciw fał­
szerzom wina.

Wedle Univers ma p. Corcelles, francuzki poseł 
przy Watykanie, zastąpionym być przez p. Baude lub 
Chaudordy.

SERBIA.
# Białogród, 18 października. Z stolicy serb­

skiej piszą do Po lit. Corr. pod dniem 16 bm.; Kilku

niczoną jćj własnością, 
tne pochodzenie tćj baśń

’o charakteryzuje najlepićj mę-
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AMERYKA.
-* W pierwszy wtorek listopadowy — pisze augsb. 

Allgemeine Ztg. — odbędą, się we wszystkich 38 
Stanach Unii amerykańskiej przed wybory celem 
wyboru nowego prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych, który 1 marca 1877 instalować się ma 
na posadzie swćj w Waszyngtonie. Wiele okoliczności 
złożyło się na to, aby wyborom tegorocznym nadać 
większe niż zwykle znaczenie. Korupcya od dłuższego 
już czasu panująca w zarządzie doprowadziła niedawno 
aż do interwencyi sądowćj, a chociaż winnych nie do­
sięgło ramię sprawiedliwości, to jednak sprawa grunto­
wnej reformy administracyi stanęła na porządku dzien­
nym i nie zejdzie z niego, dopóki rzecz w odpowiedni 
sposób załatwioną nie zostanie. W skutek panującej 
gospodarki banknotowćj ludność Stanów Zjednoczonych 
jest od 12 lat łupem nowojorskich spekulantów, którzy 
aż do ostatnich czasów tak wielki wpływ zachować u- 
mieli w kongresie, że Stany Zjednoczone są jedynym 
w dziejach świata przykładem kraju, który po ukoń­
czeniu wojny domowćj mogąc szybko i bezpiecznie przy­
wrócić własnymi środkami walutę, wołał przez cały 
dziesiątek lat narażać ogromną większość ludności na 
ustawiczne zmiany ażia od złota i połączone z tćm 
straty na to jedynie, aby wzbogacać szczupłe kółko spe­
kulantów giełdowych. Zamiast po ukończeniu wojny 
domowćj obracać zwyżkę dochodów państwowych na wy- 
kupno nieoprocentowanego długu 400 milionów dolarów 
w notach państwowych (greenbacks), rząd i kongres 
używały tśj zwyżki na wykupno oprocentowanych dłu­
gów Unii. Dotychczas wykupiono tych bonów za 700 
milionów, zaczćm noty państwowe dawno już mogły były 
być usunięte z obiegu i wypłaty w brzęczącej monecie 
przywrócone bez potrzeby pożyczki zagranicznej. Do­
pićro przed półtora rokiem ocknął się kongres i usta­
nowił od dnia 1 stycznia 1879 przywrócenie wypłat go­
tówką. Przy obecnych wyborach prezydenta chodzi 
więc nie tylko o to, aby znaleźć człowieka, któryby był 
skłonnym do wykonania tćj uchwały, lecz aby także chciał 
użyć środków do tego przydatnych. Zresztą nie tylko o czło­
wieka tu chodzi, lecz także o stronnictwo a mianowicie, 
czy zechce ono kandydata swego energicznie popierać 
w tćm dziele. Tego oczekiwać można tylko od partyi 
republikańskićj, demokratyczna bowiem, chcąc sztucznie 
wzmocnić swoje szeregi, zawarła kompromis z „infiacyo- 
nistami“ tj. zwolennikami gospodarki papierowćj. Gdy 
jednak z drugiej strony partya ta wolność handlową 
wypisała na swej chorągwi, w skutek czego republikanie 
z konieczności ubiegają się o pomoc zwolenników ceł 
ochronnych, przeto utworzyło się zupełnie nienaturalne 
ugrupowanie stronnictw; brat związał się niejako ze 
swym nieprzyjacielem przeciw swemu bratu. Nienatu­
ralne to ugrupowanie stronnictw, będące objawem cho­
robliwych stosunków politycznych i ekonomicznych Unii 
jest z drugiej strony wyraźną wskazówką wadliwości 
konstytucyi, która wybór prezydenta pozostawia ludno­
ści. Daleko lepszą jest konstytucya francuzka i szwaj­
carska, według których parlament powołanym jest do 
tego wyboru.

Po tych kilku ogólnych uwagach przejdziemy do 
samćj walki wyborczej. Dnia 7 listopada zbiorą się 
zatćm wyborcy wszystkich Stanów w swych okręgach 
wyborczych, aby wybrać prawyborców, których liczba 
równa się liczbie senatorów i deputowanych, jaką każdy 
Stan do Izby reprezentantów wysyłać ma prawo. Pra- 
wyborcy ci udadzą się następnie do głównych miast 
swych Stanów i oddadzą swe głosy na prezydenta i wi­
ceprezydenta. W pierwszych dniach roku 1877 kartki 
wyborcze będą przez kongres policzone i uwierzytelnio­
ne a kandydaci, na których padnie większość głosów 
wszystkich wyborców, obwołani zostaną jeden prezyden­
tem drugi wiceprezydentem. Dnia 4 marca 1877 roku 
złożą nowowybrani przysięgę służbową.

Cztery stronnictwa stawią czterech kandydatów na 
prezydenta. Republikanie polecają p. R u th e f o r d a 
B. H a y e s z Ohio, demokraci gubernatora nowojor­
skiego Samuela J. T i 1 d e na, niezawiśli green- 
b a c k i ś c i popierają P i o t ra Cooper a z Nowego 
Jorku, partya t. z. umiarkowanych wreszcie p. Green 
Clay Smithaz Kentucky. — Dw'a ostatnie stron­
nictwa nie mają jednak żadnych widoków powodzenia, 
a jeżeli ich kandydaci są wymieniani, to tylko dla tego, 
że jednemu lub drugiemu z dwóch pierwszych wielkich 
stronictw odebrać mogą pewną liczbę głosów. Walka 
przeto rozgrywa się między Hayesem a Tildenem. Do­
tychczas wątpliwem jest, który z nich wyjdzie z urny. 
Republikanie odnieśli wprawdzie przed 4 laty świetne 
zwycięztwo, ale już w dwa lata później zwyciężyli przy 
wyborach do kongresu demokraci. Jeżelibyśmy według 
wyniku tych ostatnich wyborów obliczali głosy, uzyska­
liby republikanie w 38 Stanach tylko 158, demokraci 
zaś 211 wyborców. Ale od r. 1874 nastała znowu re- 
akcya na korzyść republikanów, tak że widoki ich znowu 
się polepszyły. Walka wyborcza jest tak zaciętą, że 
według obliczeń, co najmnićj sześć milionów wyborców 
weźmie udział w prawyborach. Rezultat jest w każdym 
razie ciekawy.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 21 października. Ajent rumuński 
Rosetti oświadcza w ogłoszonem przez siebie 
piśmie, iż nic mu nie wiadomo o rzekomym 
traktacie między Rosyą a Rumunią, że nie 
wierzy w jego istnienie i że uważa to wszystko, 
co doniosła France o w mowie będącym trak­
tacie, za nieuzasadnione.

Madryt, 6 listopada. Kortezy zostały 
zwołane na 6 listopada.

Dubrownik, 21 października. Turecka 
forteca Medun kapitulowała. Załoga składająca 
się z 400 ludzi, działa i amunicya dostały się 
w ręce Czarnogórców.

Sprawy wyborcze.
Rezultat prawyborów w dniu wczorajszym w mieście na­

szem a raczej stosunek nasz do Niemców nie jest lepszym jak 
trzy lata temu; na 210 wyborców w ogóle przeprowadziliśmy 
Polaków t.O. A nierównie więcejbyśmy ich przeprowadzili 
gdyby organizacya była lepszą. W paru okręgach nie wiedzia­
no, na jakich wyborców głosować: wielu prawyborców nie o- 
trzymało kartek, w wielu miejscach a mianowicie w szkole 
średniej nie było nikogo — coby wskazywał, w której się 
sali głosuje i udzielał mformacyi; nie było też biura nforma- 
cyjnego; bardzo wielu prawyborców się nie stawiło, zgoła ani 
komitet wyboi czy ani mężowie zaufania nie okazali takiej gor 
liwości i energii, jaka była konieczną i jakiej spodziewaliśmy 
się. Jeżeli podobnie będzie przy wyborach do parlamentu, to 
z góry można się spodziewać klęski. Przy wyborach obecnych

wykazało się jak najjaśniej, że łatwiej oponować jak robić, no­
tabene dobrze robić. Pisząc to w interesie rzeczy i sprawy, 
bynajmniej nie myślimy całej winy zrzucać na komitet i mę­
żów zaufania; i na prawyborcacb też ciąży znaczna doza winy, 
wielu ich bowiem nie staw.ło, się a wielu przy wywoływaniu 
list, pomimo napomnienia prasy, nie dopilnowało się, by do nich 
byli zapisani. Wreszcie nadmieniamy, iż prawie wszędzie pro­
cedura wyborcza, mimo domagania się. odbywała się w ję­
zyku niemieckim.

W dziale inseracyjnym podajemy nazwiska wszystkich w 
dniu wczorajszym obranych wyborców w oryginale, jaki nam 
nadesłano, tu zaś podajemy, opuszczając wyborców Niemców, 
samych wyborców Poiaków. Oto ich nazwiska:

W klasie I wybrano pp. Nieszczotę Nowakowskiego, M. 
Łyskowskiego, K. Brzozowskiego, ks. Tłoczyńskieg", Urbań­
skiego, J. Płoszyńskiego, W. Simona i W. Racinowskiego.

W klasie II pp. M. Zakrzewicza, J. Pietrowskiego, W. 
Lekszyekiego, J. Gintrowicza, A., Wyrembeckiego, S. Chwałko- 
wskiego, S. Ofierskiego, E. Kajkowskiego, ks. Jaskulskiego, 
Drożdżewskiego, W. Drożdżewskiego, J. Wojciechowskiego i W. 
Łukowskiego.

W klasie III pp F. Rakowskiego, P. Sujeckiego, W. Le­
śnika, T. Daszkiewicza, W. Bentkowskiego, K. Żupańskiego, ks. 
Gałeckiego, K. Ofierskiego, M. Andruszewskiego, A. Korne­
ckiego, B Leitgebra J. Zeylanda, S. Kamieńskiego, A. Bła- 
szczyńskiego, Niesiołowskiego, Lipińskiego, Kapałczyńskiego, Ro- 
gowicza, Sokolniekiego, dr. Małeckiego, dr. Rakowicza, J. Kry­
siewicza E. Galliera, H. Chmarę, N. Kierskiego, S. Sobeskiego, 
Sielawskiego, J. Mondrego, J. Stelmaszewskiego, T. Jacko­
wskiego, P. Ryfferta, W. Stawińskiego, Dziembowskiego, ks. Ci- 
cbowskiego, Stępińskiego, J. ^niegowskiego, S. Milewskiego i 
A. Spiżewskiego.

Z prowincji drogą telegragraficzną i pocztą odbieramy eo 
do wczorajszych prawyborów następujące wiadomości:

W Wirach (p. Poznaniem) wybrano pięciu wyborców sa­
mych Polaków,

W Wier żonce (p. Pozn.) wybrano 1 Polaka, 4 Niem­
ców, (hr. Cieszkowski umyślnie na wybory przybył ze Spaa i 
przeprowadził wybór Polaka.)

W Konarzewie (pow. Pozn). wybrano 5 samych Po­
laków.

W Słomowie (pow. Oborn.) 3 samych Polaków.
W Wrączynie (pow. Pozn) (i samych Polaków.
W Lusowie (pow. Pozn.i 3 Polaków I Niemca.
W Trzebawiu (pow. Pozn.) 3 Polaków: Stęszewie 5 

Polaków.
W Demanczew 3 Polaków, Chmielnikach 2 Polaków 1 

Niemca.
W Dolnej Wildzie (pow. Pozn.) 3 Polaków 1 Niemca.
W Komornikach (pow. Pozn.) ó samych Polaków.
W Lulinie (pow. Oborn.) 3 Polaków.
W Rokietnicy (pow. Pozn.) 2 Polaków I Niemca.
W Dąbrówce (pow. Pozn.) i Polak 4 Niemców.
W Złotnikach 3 Niemców.
W Obrzycku 4 Niemców.
W Szamotułach 1 Polaka, 15 Niemców.
W Ostrowie 9 Polaków, 22 Niemców.
W Środzie ll Polaków, 4 Niemców.
W Krzywiniu ó samych Polaków.
W Trzemesznie 5 Polaków 11 Niemców.
W Wągrowcu 5 Polaków, 11 Niemców.
W Pobiedziskach 2 Polaków, 6 Niemców.
W Krześlicacli (pow. Sredzk;) 3 Polaków
W Wronczynie ;pow. Średzkii 3 Polaków, 1 Niemca.
W Gnieźnie zl Polaków, 24 Niemców.
W Zydowie (pow. Gn.) ii Polaków.
W Niechanowie (pow. Gn.) 4 Polaków'.
W Pempowie fpow. Krob.) 3 Polaków.
W Górze (pow Śri mski) 3 Polaków.
W Graboszewie (pow. Wrzęs.) 3 Polaków.
W Prucbnowie (pow. chodzieski) 3 Polaków 1 Niemca, 

w Rybowie 1 Polak o Niemców, w Brzeknicy I Polak 1 
Niemiec. W pierwszym oddziale z 3 prawyborców Niemców 
żaden się nie stawił. '

W Borku i Zdzier z u (pow. Krotosz.) 10 Polaków: przez 
nie stawienie się p. Graewe z Karolewa, jeden wyborca‘mniej.

W O wińskach (pow. Pozn.) 1 Polaka 4 Niemców^
W Pniewach (pow. Szam.) Polaków 4 Niemców.
W Ostrzeszowie 9 Polaków 2 .Niemców.
W Inowrocławiu 7 Polaków 27 Nieme w.
W Raszkowie 5 Polaków 1 Niemiec.
AV Sulencinie (pow. Średzki) 3 Polaków.
W Śmiglu 1 Polak 11 Niemców.
W Międzychodzie >2 Niemców; w Pile również sa­

mych Niemców; w Rydzynie samych Niemców, w 1 oddziale 
ks. Sułkowski się nie stawił.

W Rogoźnie 2 samych Niemców.
W Grodzisku o Polakow lu Niemców.
W Głównie 4 Polaków i Niemiec.
W Ostrowie (pow. Inowr.) 4 Polaków.
W Strzelnie o Polaków.
W Kanie wie (pow. Krot.) 6 Polaków.
W Wielichowie G Polaków.
W Kościanie 6 Polaków, 19 Niemców, w Lesznie 

sami Niemcy.

Przegląd
ekonomiczno-polityczny.

XVI.
Szanowny patronat Związku Stowarzyszeń zarobko­

wych i gospodarskich w G a 11 c y i i W. Ks. K r ako­
wski ć ni udzielił nam łaskawie drugi Rocznik tegoż 
Związku, zawierający sprawozdanie z czynności za rok 
1875. Rzadko kiedy sprawiła nam lektura taką przyje­
mność, jak ta, której doznaliśmy z odczytania Rocznika 
rzeczonego. Kto zna choć pobieżnie Galicyą i stosunki 
jćj, wie, co to jest „pracować“ nad podniesieniem tame­
cznego społeczeństwa. Trudniejsze to jeszcze pono zadanie 
jak u nas.

Godzi nam się na wstępie poznać z osobami stano- 
wiącemi zarząd Związku. Patronem jego jest p. dr. 
Piotr G r o s s; zastępcą patrona dr. Tadeusz Skął- 
kowski. Wydział, co my u nas może mnićj zrę­
cznie nazywamy komitetem, skadają pp.: J ó z e I P a - 
jączkowski (prezes), dr. Karol Mały (wicepre­
zes), Antoni Zabicki (sekretarz), JuliuszRoss, 
Tadeusz Romanowicz i dr. Alfred Zgórski, 
autor w mowie będącego Rocznika. Prócz tego jest je­
szcze trzech zastępców członków Wydziału i osobny se­
kretarz biura. Organizacj a i poczet mężów w nićj udział 
biorących, co się zowie, poważne. Zaraz na początku 
sprawozdania spotykamy się z faktem, ilustrującym do­
sadnie różnicę, jaka zachodzi w stosunku władz oiicyal- 
nych do Związku tam a tu u nas. Podczas gdy u nas 
„władza“krzywem okiem patrzy na prace związku, nasyłając 
Walne zebrania jego stróżami policyjnymi, wy czytujemy 
na str. 4 Rocznika, iż „Wydział krajowy udzielił orga- 
ganizacyi Związku subwencyą w kwocie 1000 złr.“ — 
Dalej czytamy na str. 5 ¿Rad a g m inna przystą­
piła do Tow. zaliczkowego (w Kętach) z udziałem 1000 
złr.“ Jeszcze dalej na str. 6, „ze Wydział krajowy pro­
wadzi narady z osobną ankietą, zbadać mającą nasze 
stósunki kredytowe. Narady te w obec wniosków dr. 
Zyblikiewicza powinny wkrótce doprowadzić do ściśle 
określonych rezultatów.“

Jeżeli u nas z podobnemi objawami pieczołowitości 
władz lokalnych tudzież prowincyainych nam się nie 
spotkać, gdzie przeciwnie bywa, władze te osobom od 
siebie zależnym wprost zakazują udziału czynnego w 
sprawach spółkowych polskich, — to z drugiej strony 
sprawiedliwość każę nam przyznać, że daleko nam tu 
pod pruskim rządem do tego idyotyzmu bskalnego, jakim 
się odznacza centralny rząd austryacki. Fiskalizm ten 
wydziera Rocznikowi na str. 7 następujący krzyk bo­
leści :

„O sprawie podatkowej — wolimy nie mówić. Jeżeli 
bowiem o. k. rząd nie zechce wkrótce zrozumieć inte­
resu państwa i ludności — to będziemy może wkrótce 
musieli zaznaczyć, iż znaczna część stowarzyszeń ogłosi

likwidacyą — a tysiące członków swoich popchnie w zu­
pełną ruinę i nieubłaganą lichwę. Przypuszczać jednak 
należy, że w XIX stuleciu znajdą się w środku Europy, 
w Austryi. ludzie, którzy potrafią obecnych administra­
torów skarbu państwowego oświecić, że ruina taka nie 
może powiększyć dochodów państwowych. Dla tego z 
wielką otuchą oczekujemy zebrania Rady państwa, która 
dla naszych stowarzyszeń uchwali osobną ustawę poda­
tkową, aby nie zabierano nam, jak dotąd każdy zaoszczę­
dzony, a nawet część zapożyczonego grosza.“

Powyższe żale są zabójczą krytyką systemu rządu 
austryackiego. Chyląca się w zeszłćm stuleciu ku u- 
padkowi Polska, zapadła się wreszcie, rzecz można, — 
brakiem fiskalności. W Austryi, również chronicznie 
chorćj, bodaj czy zbytek w odwrotnym kierunku nie na­
kręci państwu karku. Obdzierać słabe zawiązki dźwi­
gające się z pod jarzma i poddaństwa lichwiarskiego po­
datkami, jest coś tak monstrualnego, tak wbrew własne­
mu interesowi państwa, iż nie wiedzieć czćm właściwie 
postępowanie takie płacić, wzgardą czy tćż litością? — 
U nas spółki ludowe po prostu żadnego podatku 
nie pł.icą, co jedynie jest rozstropnćm, rząd bowiem i 
bez tego ma dosyć korzyści z nich, — choć tylko po­
średnich.

Lecz przystąpmy do właściwego przedmiotu.
Pierwszy rzut oka na Rocznik uprzytomnia nam, — 

bądź co bądź, rozbiór Polski a raczćj skutki jego. Co 
u nas się nazywa Rocznikiem „Spółek zarobkowych 
(polskich)“, która to nazwa obejmuje Spółki ludowe 
wszelkiego rodzaju, nazywa się w Galicyi Rocznikiem 
„stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych.“ Nasze 
„Spółki pożyczkowe“ czyli , Banki ludowe,“ (osta­
tnia nazwa uciera się coraz więcćj u nas) nazywają się 
tam „Towarzystwami zali czk ow emi“ — nasze 
Spółki k o n s u m c y j n e tam „Towarzystwami g o - 
spodarczemi,“ nasze wreszcie Spółki „produkcyjne, 
handlowe i magazynowe“ przybierają tam ryczałtwe mia­
no „Towarzystw zarobkowych.“ Dołączając do tego od­
rębną terminologią Królestwa, mamy prawdziwy galima- 
tyas wyrązów na jednę i tę samą rzecz. Idziemy więc 
i pod tym względem w odśrodkowym kierunku, tracimy 
tćm nie tylko wątek tożsamości wyrazów, ale nie łudź­
my się, do pewnego stopnia i tożsamości pojęcia. Nie 
chcąc z tego bynajmnićj żadnćj z dawnych dzielnic naszych 
specyalnego czynić zarzutu, wolelibyśmy w każdym razie, 
by i w tym kierunku wystrzegano się, ile możności, — 
prowineyonalizmów. Jeżeli bowiem każda z dawniejszycli 
dzielnic odrębną sobie wytworzy nomenklaturę spółko- 
wą, rzecz jasna, że pozbawieni zostaniemy dla ważnego 
bardzo działu nowoczesnych prac społecznych termino­
logii ogólnie polskiej. I tak uważamy pomiędzy iunemi 
za zupełnie zbyteczną rzecz, że Galicya, zamiast iść za 
wcześnićj w Poznańskićm i Prusach utartym wyrazem 
„Spółka pożyczkowa“ przybrała raczej z niemieckiego 
nazwę Towarzystwo zaliczkowe (Vozschuss-Verein), 
nazwę niefortunną i nieodpowiednią, która się u Niem­
ców wzięła z czasów, gdy początkowe Spółki ich poży­
czkowe innego były zakroju i tendencyi. Dalćj dałoby 
się w Galicyi uniknąć używania nazwy „Towarzystwa 
zarobkowe“ dla niektórych kategoryi Spółek, podczas 
gdy u nas miano to służy z prawa dla oznaczenia w o- 
góle wszystkich Spółek jakiej bądź kategoryi, byle prawu 
»półkowemu uległych, czyli zapisanych (w Galicyi zare- 
gestrowanych). Przeciwnie znów należałoby nam dla 
Spółek konsumcyjnycb przyjąć od Galicyi swojski wyraz 
„spożywcze“ — (używany tam obok gospodarcze), —■ 
tćm więcćj, — że wyraz ten przyjętym został i 
w Królestwie i t. p. — Drobiazgi to na pozór,
— ale mają swoje znaczenie — Najlepiejby było 
uprzątnąć się z niemi na jakim wspólnym zje ż- 
dzie delegatów wszystkich spółek po l- 
s k i c h, na co niniejszćm zwracamy uwagę kół kompe­
tentnych. Spółki nasze tak wyłącznie zajęte są li spra­
wą dźwigania biedy wspólnćj, interesami par excel­
lence materyalnemi i moralnemi zarazem, że krok ta­
ki z pewnością nikogoby nie raził. A gdyby nam wła­
dza np. w Prusach i na zjazd taki zesłała stróża poli­
cyjnego, na to damy mu miękki fotel, na którym do­
skonale się przedrzymnąć można.

Po tćj wycieczce notujemy z Rocznika następujące 
daty. Najdawniejszem stowarzyszeniem galicyjskićm w 
kierunku wspierania się wzajemnym kredytem jest po­
wstałe we Lwowie w r. I860 „Stowarzyszenie wzajem- 
nćj pomocy rękodzielników mieszczańskich.“ Po pow­
staniu jego nastała aż czteroletnia pauza. Następnie 
zawiązało się od r. 1864—1867 r. włącznie co rok je­
dno towarzystwo i to kolejno w Brzeżanach, Lwowie (dla 
urzędników) i Oleszycach. Rok 1868 doczekał się zja­
wienia dwóch naraz towarzystw, w Przemyślu i Tarno­
wie. Dopiero od r. 1870 duch asocyacyi widocznie się 
wzmaga. W roku tym powstało 8 najrozmaitszych sto­
warzyszeń, w r. 1871 sześć, tyleż następnego roku, w 
r. 1873 pięć, w r. 1874 aż 30, w 1875 roku 17, w pier­
wszej połowie bież, roku 11. Razem wziąwszy istnieje,
— pomijając rozwiązane tudzież zlikwidowane spółki
— w Galicyi obecnie 89 spółek czyli, jak tam mówią,
stowarzyszeń i to zaliczkowych................79

spożywczych............... 3
produkcyjnych  ...................7

razem jak wyżćj ... 89
Z tych jest zarejestrowanych czyli zapisanych 76

a niezapisanych 13
Z poręką czyli, jak u nas mówią mnićj szczęśliwie 

solidarnością nieograniczoną jest ich 55, z o- 
g r a n i c z o n ą zaś 34, policzając do ostatnich i Spółki 
niezapisane. W porównaniu do dawniejszych lat stosu­
nek liczb tych z każdym rokiem poprawiać się zdaje. 
Do Związku należy 39 towarzystw, w r. 1874 należało 
ich tylko 21, pod tym względem więc znaczny postęp. 
Zawsze jeszcze połowa z górą stoi po za Związkiem, co, 
jak i u nas, wypływa zapewne przeważnie albo z cia­
snego egoizmu albo tćż po prostu z nierozumienia rze* 
czy. Uderzającćm jest, że w statutach niektórych to­
warzystw jest, zdaje się, wyraźne obwarowanie się prze­
ciwko należeniu do Związku, gdyż w sprawozdaniu o 
nich wyrażone jest, „że do Związku należeć nie mogą.“ 
Na 74 spółek, któreby były mogły Związkowi nadesłać 
sprawozdanie, nadesłało takowe 68, która to liczba w 
porównaniu do opieszałości zachodzącśj .pod tym wzglę­
dem u nas, wydaje nam się zadowalniającą.

Te 68 stowarzyszeń liczyły członków 33,766.
(Sprawozdanie za rok 1874 obejmowało ich tylko 

14,001.)
Posiadają własnego kapitału: 

w udziałach .... 1,196,773 złr. 99 cent,
w funduszu rezerwowym 88,209 „ 45 „

Razem 1,284,983 złr. 44 cent. 
Kapitału zaś obcego . 2,533,484 złr. 46 cent.

Stósunek zatem kapitału własnego do obcego był 
jak 1 : 1.97.

Przychód ogólny w tych sto­
warzyszeniach wynosił . . . 10,845,786 złr. 99% ct.

Rozchód........................... 10,743,522 „ 55% „
Gotówka z dnia 31 grudnia

1875 roku........................... 102,264 „ 44 ,
Ogólny więc ruch kasowy 21,691,573 złr. 99* ct. 

Z owych 68 stowarzyszeń jedno we Lwowie (Towa-

rzystwo kredytowe hr. kat. kliru Archieparchii Iwo- 
z neochranyczonoju porukoju) rządzi się ustawą w 
zyku rusińskim, drugie, w Zabłociu pod Żywcem w 
wodzie sądu krakowskiego (Spaar- und Vorschuss-VereU ; 
reg. Genoss. mit unbeschr. Haft) w języku niemiecku llD1’ 

Powyższe daty i wykazy porównalibj śmy chętnie 
odnośnemi datami Rocznika Związku Spółek zaroblj Łod; 
wych polskich Prus Zachodnich i Księstwa Poznańskie« ° 
cóż, kiedy za rok 1875 takowy dotąd jeszcze się nie 
kazał.*) Zobaczymy go dopiero na Sejmiku Zwią^ |,n 
mającym się się odbyć dnia 28 i 29 listopada rb. w k Bei, 
znaniu. Nie pozostaje uam więc nic innego, jak Roczni* e 
rzeczony ze sprawozdaniem patrona tutejszego za r< 
1874 choć w kilku słowach porównać. Co do forn 
zewnętrznej, nie wyłączając zgrabniejszego formatu, dal 
co do staranności druku i korekty kładziemy Roczj 
galicyjski bez porównania wyżej, przyczćm z przyj emu 
ścią podnosimy, że piękny i wzorowy druk zawdzięa 
Rocznik właśnie jednćj ze Spółek produkcyjnych i 8 
Lwowie, należącćj do Związku firmującćj „Pierwj 
Związkowa drukarnia, stów, zarejestr. z nieogr. nnrot,V— 
Sprawozdanie tutejsze za r. 1874 ina prócz nieznośny 'T 
formatu wszelkie cechy pospiesznćj i dorażnśj pracy, j 
żeby autor pracy żałował, lecz widocznie, że mu do w »my 
gładzenia i zaokrąglenia jćj czasu zabrakło. Natomij rzyi 
znamionuje Sprawozdanie tutejsze bez porównania wij 
sza obfitość nader skrzętnie, rzec można, mozolnie 2f . • 
branego i zestawionego materyału. |,eF

Ze sprawozdania za r. 1874 bezsprzecznie dokłai )’c 1 
niejszy zrobić można sobie obraz o rzeczywistym stan 
tutejszych Spółek, niż o galicyjskich z Rocznik me 
Ostatniemu brak oczywiście najrdzenniejszego wykaz 
t. j. zestawienia rachunków zysku i strat tamfi 
szych stowarzyszeń, jako tćż prócz tego jeszcze wie 
innych pouczających dat. Ostatnich ma sprawozdaj 
tutejsze chyba znów prędzćj za wiele. Jakich organó 
n. p. Spółka używa, to już bodaj wątpliwego intere i J°! 
rzecz, a czy dowód należenia jćj do związku jest pi; st k 
aktach lub nie, widzi nam się już gruntownie obojętne, ują, 

Nie chcąc pozostawionego nam na dzisiaj zakrejri°r 
przekroczyć, podnosimy tylko jeszcze kilka nader ch lniaj 
rakterystycznych dat. Z trzech dzielnic, wchodząc), jskit 
tu w rozpatrzenie, oczywiście naj więcćj się od siebie r ie ko 
żnią Prusy Zachodnie i Galicya. Galicya nie tylko, ić o 
nie posiada żadnćj Spółki z siedzibą wiejską, podczi wyż: 
gdy w Prusach połowa Spółek po wsiach osiadła, 1« arcyi 
większa część tak członków jak kapitału własnego iant 
obcego, reprezentują Spółki czyli Towarzystwa dwói turi 
stołecznych miast: Krakowa i Lwowa, w którćm łyifi 
ostatnićm aż 9 Spółek czyli Towarzystw naszej kat F“ui 
goryi istnieje. Księstwo Poznańskie nie posiada wpi k i 
wdzie także żadnćj Spółki wiejskiej, ale natomiast i ijbliż 
posiada też żadnćj co się zowie stolicy polskićj, Pozni Jeży, 
bowiem, liczący około 54,000 mieszkańców, ma co m idzie 
mnićj 50 prc. mieszkańców niemiecko-żydowskich, pon ragną 
jając już, że cały świat urzędniczy i ofieyalny wyłączn m 1 
jest niemiecki. To też w logicznem następstwie twór, j4ob; 
rdzenną siłę Spółek w Prusach Zachodnich włością Jnn' 
stwo, w Galicyi mieszczaństwo, w Księstwie zaś zacli fteln 
dzi pod tym względem pewna równowaga. W r. 18! el- 
posiadała Galicya więcej, jak 5 milionów mieszkaDwik< 
ców, nie licząc przybyłych jej dopićro w r. 1876 1 za w 
razem 78 Spółek, w r. 1874 zaś tylko 61. Prusy 2 rbski 
chodnie i Księstwo, których Spółek niemieckich tu wca a'esi. 
nie tykamy, licząc razem Polaków nie więcćj jak 1,400,0 ffieni 
posiadały już w roku 1874 wspólnie 78 Spółek. Jeż 
więc u nas dużo jeszcze do robienia, w Galicyi wii a 
cznie bez porównania więcćj. Galicya w ostatnich dśj ] 
tach wszakże w tym kierunku dużo postąpiła — usiBastv' 
waniom zacnym mężów jćj, — rozumiejących potrze 
kraju, przesyłamy, oceniając nader trudne ich zadan sk( ■ 
serdeczne „Szczęść Wam Boże.“ niie
_________ __  th ii

*) TJ nas niestety cała praca około Związku polega na jktrzi 
tronie, który, będąc rzeczywiście przeciążonym, prócz tego ni Zi 
je Ino, zdaniem naszem, na siebie niepotrzebnie bierze, a pr dnosj 

chwalebnej . gorliwości systematycznością i podziali ¡CI1jenader
właściwym czasu też grzeszyć się nie zdaje. Tem się to I "7, 
maezy, że mimo dawniejszych przyrzeczeń i mimo oozywis . C( 
potrzeby i Rocznik i Sejmik Związku za rok 1875 dopićro aj je 
końcu listopada 1876 r. się ukażą. Miejmy nadzieję, że op IV, n 
źnienie takie ostatni raz ma miejsce. Sejmik wraz z komiteti 
winny i przeciążeniu patrona i niedogodnościom powyższj ■ 
stanowczo raz przecie zaradzić.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 21 października.
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Teatr polski. Dziś komedya Bałuckiego: Rodziltythc
ligają

Puszczykowa 1 markę.
:z a artek odbył się egzamin kandy1 j.

1)
2)
3)

Dylskie‘h; jutro na żądanie, jakie dyrekeya tu z miasl 
prowincyi otrzymała: Emigracya chopska: we wtorek: Pfoniei 
dróż po Warszawie. ■

— * Dla nieszczęśliwej wdowy, poleconej przez pa e a ;
Chociszewskiego otrzymaliśmy od pp. R ad oj e ws kie; Uli 
z Wschowy i Suchorzewskiego z Puszczykowa po tr nie i 
marki i od p. E. Radońskiej z Poznania 6 mar.; razem i mam 
żono marek 88. ual°

— * Na przesyłkę bandaży itp. dla rannych Słowi ez 1
otrzymaliśmy od p. K. z Berlina jednę markę; razem zloli 2 
marek 20, które jednocześnie doręczyliśmy radzcy zdrowia -- 
dr. Mateckiemu. - Przy tej sposobności nadmieniamy, iż 
tych dniach wysłano drugą pakę bandaży i t. p. dla rana; 
Serbów. ONIK

— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w ’ 
mia pruskim złożyli:

P. Suchorzewski z
* środę i CZ -....... “'’'“CBOriyw

tek na nauczycielki. Zgłosiło się do tegoż 5 panien, 3 Polk j 
2 Niemki. Z tych zdały egzamin na nauczycielki ele»’ 
tarne 3 panny a 2 uczennice z zakładu pp. Danysz stojące: 
poj zarządem prof. Motty, złożyły egzamin z pochwałą iia » o , 
uczycielki do wyższych zakładów. ‘ ..z'acl

-- * Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie swe|®j 1 
siedzenie we wtorek dnia 24 b. m. w zwyczajnym czasil lldstc 

^miejscu. pOrz^dku dziennym:

Sprawozdanie za r. 1875. •
Formularze dla Spółek. D*ła, <
Porządek dzienny Walnego Zebrania. ' fiom

— Usta .va <» język« urzędu , ym zastosowaną był’łecyj 
przy wczorajszych prawyborach, bo regulamin wyborczy od« ’ 
tano tylko w niemieckim języku i protokuł w yborczy pro< 
dzono również tylko w niemieckim języku. "'“IĆj

— * Z Wągrówea donoszą nam, iż wczoraj rano wy" i Zgt
ziono z tamtejszego więzienia ks. Motylewskiego do wi?> ljan0, 
nia w Gnieźhie, gdzie resztę kary za sprawowanie funkcyi1 „ 
ścielnych będzie odsiadywał. :"ra

* Szczęśliwy wypadek Dziecko jednoroczne stola1 ^6. g- 
mieszkającego .na Rybakach bawiło się w tych dniach Pr (JŚĆ t 
otwartem oknie czwartego piętra, a zatrudnieny ojciec h 
spostrzegł, że dziecko dostało się na krawędź okna. T°1 [t„ 
straciwszy równowagę wypadło niebawem oknem, lecz ' ■ 
szczęśliwie, że zaplątawszy się w gałęzie, stojącego pod okn* dra 
drzewa orzechowego, nie poniosło żadnego uszkodzenia. SWgg,

—.* Kradzieże. Pewnemu robotnikowi skradziono ® Jy(j, 
gdaj wieczorem śrebrny zegarek cylindrowy w wartości 
marek. Furmanowi z Wągrowca skradziono skrzynię * fj “ 
butelkami ekstraktu punczowego, na żwirowce pomiędzy Z* ■ ha. 
darni a Główną. Skrzynię tę znaleziono w rowie nad zwiró' >Ka, j 
za Główną, prawdopodobnie schowali ją tam złodzieje. —' !Ceim 
pcowi mieszkającemu przy Wilhelmowskiej ulicy skradzio»1 F 
niezamkniętego kurytarza czarny dyflowy paletot. , p'

— * Z Międzyrzecza donoszą, że w jednej z okoliczni 611 il 
wsi pozostał bocian samotny, który zachorował prawdopodo» Upig, 
w czasie odlotu drugich. Obecnie zabierał się już po k( 1 Ą(,g 
razy do odlotu, lecz nie mógł jakoś daleko odlecieć i fi: 
się. zawsze, musiał ponieść szwank na skrzydłach. W >” 
wsi pozostała para jaskółek.
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